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			Prolog

			I

			Noc z 23 na 24 lutego 2022 roku 

			Nad Polską

			Czte­ry my­śliw­ce, dwa pol­skie F-16C i para ame­ry­ka­ńskich F-15C, le­cia­ły w roz­ci­ągni­ętym szy­ku przy­po­mi­na­jącym sze­ro­ko roz­po­star­te pal­ce uno­szące się wy­so­ko nad po­grążo­ną w mro­kach nocy wschod­nią Pol­ską, zbli­ża­jąc się do sty­ku gra­nic Pol­ski, Bia­ło­ru­si i Ukra­iny. Na pó­łnoc od nich, na po­do­bie­ństwo kciu­ka krążył inny sa­mo­lot, na­szpi­ko­wa­ny apa­ra­tu­rą roz­po­znaw­czą RC-135 Ri­vet Jo­int. Za nimi na kszta­łt ra­mie­nia le­cia­ły ma­szy­ny wspie­ra­jące ich mi­sję, w tym AWACS, prze­no­szący na grzbie­cie wiel­ką, okrągłą an­te­nę ra­da­ru. 

			A przed nimi le­cie­li Ro­sja­nie. Być może też Bia­ło­ru­si­ni, ale to roz­ró­żnie­nie było mniej wa­żne w po­wie­trzu niż w szta­bach czy ga­bi­ne­tach dy­plo­ma­tów. Pi­lo­ci my­śliw­ców byli szko­le­ni do wal­ki, w któ­rej po­dział był pro­sty: swoi i obcy. Na­sze sa­mo­lo­ty i wro­gie. Łow­cy i ofia­ry. Na­wet na­zwy eskadr to od­zwier­cie­dla­ły. Pol­skie my­śliw­ce na­le­ża­ły do 6 Eska­dry Lot­nic­twa Tak­tycz­ne­go, ma­jącej w go­dle ty­gry­sa, ame­ry­ka­ńskie – do 493 Eska­dry My­śliw­skiej, zna­nej jako „Po­nu­rzy żni­wia­rze”. 

			Nie wie­rzę, że mi za to pła­cą, po­my­ślał pro­wa­dzący pol­ską parę ma­jor Da­wid „DoDo” Dam­rosz, spo­gląda­jąc przez opły­wo­wą owiew­kę ka­bi­ny na roz­gwie­żdżo­ne nie­bo i pas Dro­gi Mlecz­nej. O trze­ciej w nocy nie­wi­docz­ny był ko­ja­rzo­ny z zi­mo­wym nie­bem Orion, za to nad pó­łnoc­no-wschod­nim ho­ry­zon­tem wi­dać było cha­rak­te­ry­stycz­ny krzyż gwiaz­do­zbio­ru Ła­będzia. Z cza­sów li­ce­al­nej fa­scy­na­cji astro­no­mią za­pa­mi­ętał, że gdzieś tam, sie­dem ty­si­ęcy lat świetl­nych od Zie­mi znaj­du­je się Cy­gnus X-1, układ po­dwój­ny, zło­żo­ny z wi­docz­ne­go nad­ol­brzy­ma i nie­wi­dzial­nej dla oka czar­nej dziu­ry, po­mi­ędzy któ­ry­mi prze­pły­wa­ła ma­te­ria roz­grze­wa­jąca się do mi­lio­nów stop­ni Cel­sju­sza, wy­twa­rza­jąca pro­mie­nie Roe­ntge­na. Wte­dy miał na­dzie­ję, że kie­dyś po­le­ci w ko­smos, dla­te­go po­sze­dł do szko­ły lot­ni­czej, woj­sko­wej, by zo­stać pi­lo­tem po­nad­dźwi­ęko­wych my­śliw­ców, jak Her­ma­szew­ski, i wal­czyć, a z cza­sem ta­kże do­wo­dzić. Po la­tach zo­stał za­stęp­cą do­wód­cy eska­dry. 

			Wró­cił wzro­kiem do przy­rządów. Ta sama tech­no­lo­gia, któ­ra po­zwa­la­ła za­glądać głębo­ko w ko­smos, słu­ży­ła też wal­ce. Dzi­ęki niej mógł śle­dzić ro­syj­skie­go Iła 20M, do­sko­na­le wi­docz­ne­go na mo­ni­to­rze z ob­ra­zem z za­sob­ni­ka ce­low­ni­cze­go. Spoj­rzał na dru­gi ekran, po­ka­zu­jący inne in­for­ma­cje. Mo­gli za­dać szyb­ki, za­ska­ku­jący i za­pew­ne śmier­tel­ny cios. 

			Ro­syj­ski zwia­dow­ca krążący nad Bia­ło­ru­sią tuż przy gra­ni­cy zo­stał wy­kry­ty w od­le­gło­ści po­nad czter­dzie­stu ki­lo­me­trów nie przy po­mo­cy ra­da­ru, ale ka­me­ry za­mon­to­wa­nej w wi­szącym pod sa­mo­lo­tem za­sob­ni­ku. Ta­kie urządze­nia prze­no­si­ły wszyst­kie czte­ry my­śliw­ce. Dzi­ęki nim nie mu­sia­ły uru­cha­miać swo­ich ra­da­rów. A ci­ężki czte­ro­sil­ni­ko­wy Iliu­szyn był do­sko­na­le wi­docz­ny dla ka­mer pra­cu­jących w pod­czer­wie­ni. 

			Te­raz wy­star­czy­ło­by tyl­ko na chwi­lę uru­cho­mić wła­sny ra­dar, na ten krót­ki mo­ment, aby po­dać na­mia­ry celu ra­kie­tom AIM-120C, albo wręcz spró­bo­wać po­de­jść jesz­cze bli­żej, by zna­la­zł się w za­si­ęgu na­pro­wa­dza­jących się na cie­pło emi­to­wa­ne przez cel Si­de­win­de­rów. Tak duża, nie­zgrab­na ma­szy­na nie mia­ła­by szans na uciecz­kę przed po­ci­ska­mi. 

			Oczy­wi­ście Ił-20 nie był sam. Nie­da­le­ko kręci­ły się czte­ry Su-27, a nie­co da­lej krąży­ła para my­śliw­ców oraz inne ro­syj­skie sa­mo­lo­ty, ob­ser­wu­jące prze­strzeń po­wietrz­ną. Poza Iłem wszyst­kie trzy­ma­ły się bli­sko gra­ni­cy z Ukra­iną. Ina­czej niż jesz­cze kil­ka dni temu, obec­no­ść my­śliw­ców NATO nie spro­wo­ko­wa­ła Ro­sjan do prze­lo­tu wzdłuż gra­ni­cy z Pol­ską. Wie­dzie­li o tym z da­nych, ja­kie prze­ka­zy­wa­ły ma­szy­ny wspar­cia, oraz z od­czy­tów urządzeń wy­kry­wa­jących fale emi­to­wa­ne przez wro­gie ra­da­ry. Su­cho­ja­mi ła­two za­jęły­by się jed­nak F-15, prze­no­szące ra­kie­ty AIM-120 w now­szej wer­sji, o za­si­ęgu wi­ęk­szym o jed­ną trze­cią niż prze­no­szo­ne przez F-16 star­sze po­ci­ski. Sal­wa ra­kiet do­si­ęgła­by jed­ne­go lub dwóch ru­sków, a po­zo­sta­łych ze­pchnęła­by do de­fen­sy­wy. Tak uzy­ska­na prze­wa­ga li­czeb­na po­zwo­li­ła­by za­dać prze­ciw­ni­ko­wi jesz­cze po­wa­żniej­sze stra­ty. Być może ceną za to by­łby je­den lub dwa wła­sne my­śliw­ce, ale czte­ry Su­cho­je i je­den z nie­licz­nych roz­po­znaw­czych Iłów by­ły­by tego war­te. Gdy­by le­cie­li now­szy­mi my­śliw­ca­mi, jak F-35, na któ­re ma­jor miał na­dzie­ję prze­si­ąść się za kil­ka lat, ru­scy być może w ogó­le nie zo­rien­to­wa­li­by się co ich za­bi­ło. 

			Ale nie tej nocy. 

			Nie padł roz­kaz do ata­ku ani Ro­sja­nie nie strze­li­li pierw­si. Za to na mo­ni­to­rach po­ka­zy­wa­ło się co­raz wi­ęcej sa­mo­lo­tów, star­tu­jących z bia­ło­ru­skich lot­nisk lub z ro­syj­skich baz. Ani Ame­ry­ka­nie, ani Po­la­cy nie mo­gli do nich strze­lać. Nie mo­gli prze­kro­czyć gra­ni­cy. 

			My­śliw­ce za­wró­ci­ły, za­cho­wu­jąc ci­szę ra­dio­wą. Pa­trol miał się za­ko­ńczyć przed wscho­dem sło­ńca. Roz­kaz ze sta­no­wi­ska do­wo­dze­nia na­ka­zał jed­nak uzu­pe­łnić pa­li­wo z la­ta­jącej cy­ster­ny i wy­dłu­żyć lot. Po­nad­to, mimo obec­no­ści ro­syj­skiej ma­szy­ny roz­po­znaw­czej, po­le­co­no im włączyć ra­da­ry. 

			Dzi­ęki świe­żej daw­ce ke­ro­zy­ny mo­gli ob­ser­wo­wać, po­zo­sta­jąc bli­sko sty­ku gra­nic, jak Ro­sja­nie nad za­chod­nią Bia­ło­ru­sią for­mu­ją zgru­po­wa­nia bo­jo­we. Po­ja­wi­ły się też inne znacz­ni­ki, nad Ukra­iną. Ma­jor do­my­ślił się, że to ukra­ińskie sa­mo­lo­ty star­tu­jące ze swo­ich baz. Nie­któ­re wy­le­cia­ły na spo­tka­nie agre­so­ra, inne prze­le­cia­ły na za­pa­so­we lot­ni­ska, uni­ka­jąc znisz­cze­nia w pierw­szym na­lo­cie. Zresz­tą ele­ment ten ćwi­czy­li te­raz pi­lo­ci z 6 eska­dry. Klucz, któ­rym do­wo­dził Dam­rosz, prze­ba­zo­wa­no cza­so­wo z Krze­sin na lot­ni­sko w Ła­sku. 

			Na ście­żce po­de­jścia do pasa zna­le­źli się, gdy sło­ńce już wscho­dzi­ło. Lądo­wa­nie było z po­zo­ru ru­ty­no­we, jak set­ki wcze­śniej­szych, ale Po­lak czuł gniew. Za­częła się woj­na, a pi­lo­ci NATO byli tyl­ko ki­bi­ca­mi. 

			Zje­chał z pasa i po­pro­wa­dził sa­mo­lot na sta­no­wi­sko na pły­cie. Tam ma­szy­na za­trzy­ma­ła się, zgod­nie z in­struk­cja­mi, ja­kie po­da­wał ge­sta­mi pod­ofi­cer ob­słu­gi na­ziem­nej. Dam­rosz po­cze­kał, aż tech­ni­cy przy­sta­wią do bur­ty ma­szy­ny dra­bin­kę, i unió­sł się z fo­te­la wy­rzu­ca­ne­go. Scho­dząc, spoj­rzał na sąsied­ni F-16, któ­rym le­ciał jego skrzy­dło­wy, po­rucz­nik Ko­nar­ski. Mło­dy pi­lot, któ­ry w ze­szłym roku uzy­skał sta­tus com­bat re­ady usi­ło­wał za­cho­wy­wać nie­wzru­szo­ną minę, pozę twar­dzie­la, jak­by grał w fil­mie, tyl­ko że kiep­skim. Lot się sko­ńczył, sa­mo­lo­ty za­sty­gły nie­ru­cho­mo w ba­zie. Mo­gli wresz­cie so­bie po­zwo­lić na emo­cje – w po­wie­trzu po­win­ni la­tać jak fil­mo­wy Ice­man, bez po­my­łek. A cze­ka­ła ich jesz­cze od­pra­wa po­lo­to­wa. Nor­mal­nie po­świ­ęco­na była do­kład­ne­mu omó­wie­niu za­da­nia, za­rów­no pod względem pi­lo­ta­żo­wym, jak i ope­ra­cyj­nym. W tej sy­tu­acji jed­nak oprócz zda­nia re­la­cji szta­bow­com, w tym ofi­ce­rom roz­po­zna­nia, pew­ne było to, że ktoś wspo­mni o naj­now­szych wia­do­mo­ściach, że będą o nich roz­ma­wiać, cho­ćby zdaw­ko­wo. Te­raz były wa­żniej­sze spra­wy. Za­uwa­żył, że ma­jor Ana „Fi­del” Ca­stro idzie w jego stro­nę ra­zem ze swo­im pro­wa­dzo­nym. Był cie­kaw jej zda­nia, ta­kże dla­te­go, że Ame­ry­kan­ka rok temu wró­ci­ła do la­ta­nia bo­jo­we­go po od­by­ciu tury szta­bo­wej w Pen­ta­go­nie, a wcze­śniej po­mi­ędzy ko­lej­ny­mi przy­dzia­ła­mi do bo­jo­wych eskadr F-15 spędzi­ła też trzy lata w eska­drze agre­so­rów, pod­czas ćwi­czeń po­zo­ru­jącej prze­ciw­ni­ka. Jego ka­rie­ra była prost­sza. Szko­ła w Dębli­nie, dłu­gie i ci­ężkie szko­le­nie w Sta­nach, gdzie zy­skał po nie­for­tun­nym star­cie pseu­do­nim „DoDo”, po­wrót do Pol­ski i mo­zol­nie zdo­by­wa­ne do­świad­cze­nie, z na­dzie­ją prze­jścia na za­mó­wio­ne nie­daw­no F-35. 

			– „Fi­del”, jak my­ślisz? – po­sta­no­wił mimo zmęcze­nia za­cząć roz­mo­wę już te­raz, pod­czas mar­szu w stro­nę bu­dyn­ku do­wódz­twa bazy. 

			– Skur­wy­sy­ny – od­po­wie­dzia­ła. – Że­by­śmy tyl­ko mo­gli, sama bym wsa­dzi­ła ra­kie­tę pro­sto w tego Co­ota – uży­ła na­zwy ko­do­wej NATO ozna­cza­jącej Iła 20 – i nic by z nie­go nie zo­sta­ło. Z my­śliw­ców też, a jak­by ude­rzyć z całą mocą, może ta woj­na by się sko­ńczy­ła już te­raz – do­da­ła pew­na sie­bie. 

			Ktoś sto­jący z boku mó­głby uznać to za aro­gan­cję, po­my­ślał Po­lak, ale po trzy­na­stu la­tach la­ta­nia wie­dział, że to świa­do­mo­ść siły. F-15C były my­śliw­ca­mi prze­wa­gi po­wietrz­nej, całe szko­le­nie pi­lo­tów było skon­cen­tro­wa­ne tyl­ko na tym jed­nym za­da­niu – znisz­cze­niu prze­ciw­ni­ka w po­wie­trzu. I to dzia­ła­ło. Ame­ry­ka­ńskie i izra­el­skie ma­szy­ny tego typu strąci­ły w ró­żnych woj­nach po­nad sto sa­mo­lo­tów prze­ciw­ni­ka. Bez strat wła­snych. 

			I nie cho­dzi­ło o same F-15. Ta cała moc, o któ­rej mó­wi­ła ma­jor, to były ta­kże znacz­nie no­wo­cze­śniej­sze, nie­wi­docz­ne dla ra­da­rów F-22 i F-35 oraz wie­lo­za­da­nio­we F-16 i ude­rze­nio­we F-15E, nie wspo­mi­na­jąc o licz­nych ma­szy­nach wspar­cia. Tych wszyst­kich zbior­ni­kow­cach, sa­mo­lo­tach roz­po­zna­nia i do­wo­dze­nia, dzi­ęki któ­rym my­śliw­ce mo­gły tak sku­tecz­nie wy­mia­tać z nie­ba wro­gie ma­szy­ny. Ni­g­dy nie spraw­dzo­no, jak taki sys­tem za­dzia­ła­łby wo­bec Ro­sji, a wcze­śniej Zwi­ąz­ku Ra­dziec­kie­go, ale całe de­ka­dy bu­do­wa­no go z my­ślą o ta­kiej wła­śnie kon­fron­ta­cji. Do tego sa­me­go szy­ko­wa­li się jed­nak ru­scy. To ozna­cza­ło smut­ny wnio­sek, któ­re­go nie chciał wy­po­wie­dzieć na głos. Ukra­ina mia­ła dużo słab­sze lot­nic­two, nie na­le­ża­ło się spo­dzie­wać, że mo­gło­by dłu­go sta­wiać opór. 

			Dwo­je ofi­ce­rów roz­po­zna­nia, po wy­słu­cha­niu re­la­cji ca­łej czwór­ki mia­ło po­dob­ne prze­my­śle­nia. 

			– Na pod­sta­wie tego co już wia­do­mo, Ukra­inę za­ata­ko­wa­ło oko­ło stu do stu pi­ęćdzie­si­ęciu sa­mo­lo­tów – po­wie­dział z cha­rak­te­ry­stycz­nym tek­sa­ńskim ak­cen­tem,wska­zu­jąc na wy­świe­tlo­ną na du­żym ekra­nie mapę ka­pi­tan Cren­shaw. – To prak­tycz­nie tyle samo co całe lot­nic­two Ukra­iny, a wie­my, że dru­ga i trze­cia fala na­lo­tów będzie mia­ła miej­sce w ci­ągu dnia – do­dał. – Wi­dać ta­kże licz­ne od­pa­le­nia ra­kiet, ma­new­ru­jących i kil­ku­na­stu ba­li­stycz­nych, ce­la­mi są przede wszyst­kim sta­no­wi­ska obro­ny prze­ciw­lot­ni­czej. 

			– Wy­gląda, jak­by chcie­li wy­wal­czyć pa­no­wa­nie w po­wie­trzu – za­uwa­żył Dam­rosz. 

			– Je­śli za­cho­wa­ją się zgod­nie ze swo­ją dok­try­ną, mó­wi­ącą o tych wszyst­kich woj­nach bez­kon­tak­to­wych, osi­ągni­ęciu prze­wa­gi i uży­ciu bro­ni pre­cy­zyj­nych, to nie­ste­ty ukła­da się to w je­den ob­ra­zek. Ukra­ińcy pew­nie ze­strze­lą tro­chę ru­skich ma­szyn, ale to będzie jak pod­czas Pu­styn­nej Bu­rzy. Co z tego, że Ira­kij­czy­cy strąci­li czter­dzie­ści na­szych, sko­ro sko­ńczy­ło się tym, że ich sa­mo­lo­ty ucie­ka­ły do Ira­nu, żeby nie spa­dły na nie na­sze bom­by? – po­wie­dzia­ła zmęczo­na ma­jor Ca­stro. – Nie zdzi­wię się, je­śli zo­ba­czy­my ukra­ińskie sa­mo­lo­ty na tym lot­ni­sku – do­da­ła gorz­ko. 

			– Tyl­ko że jest coś jesz­cze – ode­zwa­ła się sie­dząca za biur­kiem ma­jor Mag­da­le­na Her­ma­now­ska ze słu­żb roz­po­znaw­czych. – Na Bia­ło­ru­si wi­dać też śmi­głow­ce, duże zgru­po­wa­nia, le­cące w kie­run­ku gra­ni­cy. Naj­wy­ra­źniej za­mie­rza­ją prze­pro­wa­dzić ta­kże de­sant, być może w re­jo­nie Ki­jo­wa, co wska­zy­wa­ło­by, że szyb­ko za­czy­na­ją ope­ra­cję lądo­wą. To świad­czy o tym, że li­czą na szyb­ki suk­ces, może na­wet oba­le­nie rządu za pierw­szym ude­rze­niem, jak­by to nie była woj­na, ale in­ter­wen­cja, jak na Węgrzech w ty­si­ąc dzie­wi­ęćset pi­ęćdzie­si­ątym szó­stym czy w Cze­cho­sło­wa­cji w sze­śćdzie­si­ątym ósmym. – Za­mil­kła, zda­jąc so­bie spra­wę, że ta­kie dy­wa­ga­cje są do­bre na se­mi­na­rium na uni­wer­sy­te­cie, któ­ry po­rzu­ci­ła dla słu­żby woj­sko­wej. – Na ra­zie sy­tu­acja jest nie­ko­rzyst­na dla Ukra­iny i mo­że­cie spo­dzie­wać się, że będzie w po­wie­trzu bar­dzo tłocz­no. Chcia­ła­bym wam po­wie­dzieć coś bar­dziej kon­kret­ne­go, ale pew­nie do­pie­ro za kil­ka go­dzin wszy­scy będzie­my mądrzej­si. 

			II

			24 lutego 2022 roku 

			Hostomel, Ukraina 

			Ma­jor Alek­san­der Ku­ka­rin wy­sko­czył z bocz­nych drzwi śmi­głow­ca Mi-8TB w chwi­li, gdy tyl­ko ma­szy­na do­tknęła zie­mi swo­im pod­wo­ziem. Trzy­ma­jąc w rękach Ka­łasz­ni­ko­wa, ru­szył przed sie­bie, w kie­run­ku ro­snących nie­da­le­ko miej­sca de­san­tu krza­ków za­ra­sta­jących gra­ni­cę te­re­nu lot­ni­ska. W ślad za nim podąży­ło sie­dem­na­stu żo­łnie­rzy – do­wódz­two kom­pa­nii i po­ło­wa sił pierw­sze­go plu­to­nu dru­giej kom­pa­nii dru­gie­go ba­ta­lio­nu 45 Sa­mo­dziel­nej Bry­ga­dy Spec­na­zu Wojsk Po­wietrz­no­de­san­to­wych. 

			Wy­ko­ny­wa­li za­da­nie ćwi­czo­ne wie­lo­krot­nie. Szyb­ki de­sant, za­jęcie pierw­szych sta­no­wisk ognio­wych za ja­kąkol­wiek osło­ną, oce­na sy­tu­acji i dal­szy ma­newr. Mu­sie­li być ostro­żni. Pierw­sze ma­szy­ny, wio­zące awan­gar­do­wą gru­pę z pierw­sze­go ba­ta­lio­nu, wy­lądo­wa­ły na pa­sie star­to­wym. Jed­na z nich już pło­nęła. Ka­pi­tan miał na­dzie­ję, że wraz z nią spło­nął nad­gor­li­wy do­wód­ca tej gru­py, li­czący, że wy­lądu­ją jak na de­fi­la­dzie – pro­sto po or­de­ry. Nie­da­le­ko lot­ni­ska spa­dły już trzy inne śmi­głow­ce. 

			Ro­zej­rzał się. Za jego ple­ca­mi sia­da­ły ko­lej­ne ma­szy­ny, sta­no­wi­ące część gru­py, któ­ra o świ­cie wy­star­to­wa­ła z bia­ło­ru­skich lądo­wisk. Przed nimi znaj­do­wa­ły się za­bu­do­wa­nia oraz pły­ta po­sto­jo­wa, na któ­rej sta­ły ukra­ińskie ma­szy­ny trans­por­to­we. Stam­tąd pro­wa­dzo­no w ich stro­nę ogień. Nie­cel­ny, cha­otycz­ny, taki, ja­kie­go mo­żna by się spo­dzie­wać po za­sko­czo­nych war­tow­ni­kach. Jego lu­dzie już od­po­wia­da­li ogniem z bro­ni ma­szy­no­wej.

			Mimo pierw­szej wpad­ki ope­ra­cja szła zgod­nie z pla­nem. Zdo­by­cie za­bu­do­wań po­win­no być ła­twe. Wie­dział, że na po­łud­nie i na wschód od nich lądo­wa­ły inne kom­pa­nie, a w dro­dze były już śmi­głow­ce z dru­gą falą de­san­tu. Wy­star­czy­ło tyl­ko sko­or­dy­no­wać atak, ale to było za­da­nie do­wód­cy, krążące­go kil­ka­na­ście ki­lo­me­trów od nich w śmi­głow­cu do­wo­dze­nia. On mu­siał tyl­ko za­mel­do­wać o swo­jej sy­tu­acji i cze­kać na roz­ka­zy. Do­wódz­two po­win­no mieć też wgląd w sy­tu­ację z sa­mo­lo­tu bez­za­ło­go­we­go. Ob­ró­cił się do podąża­jące­go za nim ra­dio­te­le­gra­fi­sty, nio­sące­go na ple­cach ra­dio­sta­cję. Ge­stem za­żądał po­da­nia mu słu­chaw­ki. 

			– Do­wód­co, coś się dzie­je dziw­ne­go – usły­szał od ka­pra­la. – Nie ma łącz­no­ści. 

			Ofi­cer przy­ło­żył słu­chaw­kę do ucha. 

			Usły­szał prze­ra­źli­wy pisk, zmien­ny w to­nie, od wy­ższe­go do ni­ższe­go, prze­cho­dzący w szum, a po­tem znów w pisk.

			– Pe­de­ra­sty, za­kłó­ca­ją – za­klął. – Wy­wo­łaj pi­lo­tów – zde­cy­do­wał. 

			– Na ka­na­le wspó­łpra­cy z lot­nic­twem to samo – od­po­wie­dział ra­dio­ope­ra­tor. – Nie mamy łącz­no­ści z ni­kim nad nami. 

			– Wy­wo­łaj dru­gą i trze­cią kom­pa­nię. 

			Żo­łnierz po­słusz­nie zmie­nił ka­nał.

			– Szty­let dwa, Szty­let trzy, ja Szty­let je­den – Ku­ka­rin wy­wo­łał ko­le­gów. – Ma­cie łącz­no­ść z Mie­czem? 

			– Szty­let trzy, nie mam, je­stem na wschód od celu. Blo­ku­ję, jak było usta­lo­ne – za­sy­gna­li­zo­wał do­wód­ca trze­ciej kom­pa­nii. 

			– Szty­let dwa, je­stem na pó­łnoc­nym kra­ńcu pasa. Te­ren za­jęty i za­bez­pie­czo­ny. Mo­ździe­rze i gra­nat­ni­ki go­to­we do uży­cia. 

			Do­brze będzie, uznał ma­jor. Dru­ga kom­pa­nia mia­ła za­pew­nić po­zo­sta­łym wspar­cie ognio­we, dla­te­go przy­dzie­lo­no jej dwa mo­ździe­rze ka­li­bru osiem­dzie­si­ąt dwa mi­li­me­try. Dla pierw­szej fali de­san­tu to po­win­no być wy­star­cza­jące. 

			– Przej­mu­ję do­wo­dze­nie – Ku­ka­rin uznał, że nie ma sen­su cze­kać na od­zy­ska­nie łącz­no­ści z do­wódz­twem, a jako naj­star­szy sta­żem słu­żby spo­śród ofi­ce­rów obec­nych na polu wal­ki miał do tego pra­wo. – Szty­let dwa, ostrze­laj bu­dyn­ki por­tu czte­re­ma sal­wa­mi odłam­ko­wy­mi i jed­ną dym­ną. Ru­szy­my do­kład­nie wraz z dy­mem. – Ku­ka­rin po­sta­no­wił ude­rzyć od razu. 

			Nie mi­nęła chwi­la, a mo­ździe­rze od­da­ły pierw­szą sal­wę. Po­ci­ski ro­ze­rwa­ły się na pły­cie lot­ni­ska, po­mi­ędzy sto­jący­mi sa­mo­lo­ta­mi. Ko­lej­ne sze­ść gra­na­tów wy­bu­chło mi­ędzy bu­dyn­ka­mi, zmu­sza­jąc ob­ro­ńców do szu­ka­nia schro­nie­nia przed odłam­ka­mi. Ostat­nie po­ci­ski za­dy­mi­ły przy ude­rze­niu, ogra­ni­cza­jąc pole wi­dze­nia. 

			Ku­ka­rin wy­dał roz­kaz do ata­ku. Bie­gli przez otwar­tą prze­strzeń od jed­nej kępy drzew do dru­giej, żeby Ukra­ińcy nie przy­ci­snęli ich do zie­mi. Do­pa­dli wresz­cie pierw­szych za­bu­do­wań.

			Za­ata­ko­wa­li w sta­rym woj­sko­wym sty­lu. Wrzu­ca­li przez okna gra­na­ty, przez okna i drzwi od­da­wa­li se­rie z au­to­ma­tów, a po­tem wkra­cza­li do bu­dyn­ków. Ob­ro­ńcy wy­da­wa­li się wy­co­fy­wać. 

			Ma­jor przy­kląkł przy rogu han­ga­ru. Za­raz po­win­na lądo­wać dru­ga fala de­san­tu. Ale mimo pierw­sze­go suk­ce­su łącz­no­ści wci­ąż nie było. Na chwi­lę prze­ra­zi­ła go myśl, że do­wódz­two od­wo­ła­ło całą ope­ra­cję i zo­sta­wi ich na pa­stwę losu. Ode­tchnął z ulgą, gdy usły­szał śmi­głow­ce. Gdzieś w od­da­li sły­szał też od­rzu­tow­ce. 

			Pięć ci­ężkich Mi-8 ob­ni­ży­ło lot, za­mie­rza­jąc wy­sa­dzić żo­łnie­rzy na pły­cie. I wte­dy z zie­mi, gdzieś spo­mi­ędzy wci­ąż kon­tro­lo­wa­nych przez ob­ro­ńców bu­dyn­ków po­de­rwa­ła się ra­kie­ta, ci­ągnąca za sobą smu­gę ja­sne­go dymu. Po­cisk ude­rzył w je­den ze śmi­głow­ców, a ten spa­dł na zie­mię i wy­bu­chł. 

			– Je­ba­ni, jesz­cze Igły mają – ma­jor zro­zu­miał, że któ­ryś z Ukra­ińców użył prze­no­śnej ra­kie­ty prze­ciw­lot­ni­czej, za­pew­ne po­pu­lar­nej w pa­ństwach by­łe­go Zwi­ąz­ku Ra­dziec­kie­go Igły lub Strza­ły. Ktoś pew­nie zna­la­zł ją w ma­ga­zy­nie i po­sta­no­wił użyć, po­dej­rze­wał. To od­stra­szy­ło za­ło­gi trans­por­tow­ców i ode­szły od lot­ni­ska. Przy­naj­mniej na chwi­lę. 

			Ro­sja­nin wci­ąż nie mógł po­ro­zu­mieć się z pi­lo­ta­mi, ale nad­le­cia­ły ko­lej­ne ma­szy­ny, tym ra­zem dwa sztur­mo­we Ka-52, i ostrze­la­ły miej­sce, skąd wy­strze­lo­no ra­kie­tę. Pi­lo­ci za­pew­ne uzna­li, że tam na pew­no znaj­du­je się prze­ciw­nik. Po na­lo­cie na po­zy­cje ukra­ińskie po­le­cia­ły też ko­lej­ne po­ci­ski z mo­ździe­rzy. 

			– Do­wód­co, Miecz się zgła­sza – nie­mal krzyk­nął łącz­no­ścio­wiec, klęczący obok. 

			– Miecz? – Ku­ka­rin, prze­krzy­ku­jąc nie­od­le­głe strza­ły mel­do­wał do słu­chaw­ki. – Ja Szty­let je­den, wal­ka o lot­ni­sko trwa, ata­ku­je­my!

			– Szty­let je­den, wy­lądo­wa­li­śmy dwa ki­lo­me­try od celu. Łącz­no­ść się pier­do­li – pu­łkow­nik Gor­bat­ko nie ba­wił się w dy­plo­ma­cję. – Ko­lej­ne gru­py lądu­ją, ale mamy stra­ty. Jak sy­tu­acja? 

			– Idzie do­brze, zaj­mu­je­my te­ren, ko­lej­ne pod­od­dzia­ły mogą lądo­wać – za­mel­do­wał Ku­ka­rin. – Pas wy­gląda na nie­usz­ko­dzo­ny, trans­por­tow­ce po­win­ny dać radę, gdy tyl­ko zaj­mie­my całe lot­ni­sko i oczy­ści­my bu­dyn­ki. 

			Nie usły­szał od­po­wie­dzi. Huk eks­plo­zji za­głu­szył sło­wa prze­ło­żo­ne­go. Po­ci­ski du­że­go ka­li­bru roz­ry­wa­ły się na pa­sie i pły­cie. 

			To nie na­sze, zro­zu­miał od razu ma­jor. Ko­lum­ny wojsk zme­cha­ni­zo­wa­nych i ich ar­ty­le­ria ci­ężka były da­le­ko. To była ukra­ińska ar­ty­le­ria. 

			– Szty­let trzy, wi­dzę BTR-y – za­mel­do­wał do­wód­ca trze­ciej kom­pa­nii. – Trzy albo czte­ry, nie, pięć, je­ba­ni, cała kom­pa­nia tu je­dzie! 

			– Ostrze­laj­cie ich z cze­go się da, może na­sze lot­nic­two się nimi zaj­mie – po­le­cił ma­jor. 

			Ostrzał ar­ty­le­rii był jesz­cze tyl­ko utrud­nie­niem, i to spo­dzie­wa­nym – w oko­li­cach sto­li­cy szy­ku­jącej się do obro­ny mo­gła znaj­do­wać się ja­kaś ba­te­ria, któ­ra mia­ła w swo­im za­si­ęgu lot­ni­sko. Ale szyb­kie przy­by­cie pod­od­dzia­łu z wo­za­mi bo­jo­wy­mi było dla lek­ko uzbro­jo­nych spec­na­zow­ców i de­san­tu za­gro­że­niem. Mie­li w ko­ńcu gra­nat­ni­ki prze­ciw­pan­cer­ne, to też była kom­pli­ka­cja, z któ­rą mo­gli so­bie po­ra­dzić. Do tego na­tar­cie na bu­dyn­ki nie usta­wa­ło. Ku­ka­rin podążał za swo­imi żo­łnie­rza­mi, do­tar­li aż do wie­ży kon­tro­li lo­tów. Uznał, że lep­sze­go sta­no­wi­ska nie znaj­dzie, mimo eks­po­zy­cji na ogień. Ru­szył wraz z jed­ną z dru­żyn scho­da­mi w górę, nie na­po­ty­ka­jąc opo­ru. Na wie­ży nie było ni­ko­go, choć na­pręd­ce roz­trza­ska­ne urządze­nia świad­czy­ły, że ktoś tu był. Na­ka­zał upew­nić się, czy nie po­zo­sta­wio­no wy­bu­cho­wych nie­spo­dzia­nek, a sam ro­zej­rzał się po polu wal­ki.

			Ostrzał ar­ty­le­ryj­ski ustał. Być może dzia­ła znisz­czo­no, może otrzy­ma­ły inne za­da­nie albo zmie­nia­ły sta­no­wi­ska ognio­we. Wy­ko­rzy­sta­ły to za­ło­gi śmi­głow­ców, aż dzie­wi­ęć Mi-8 wy­sa­dzi­ło pod­od­dzia­ły spa­do­chro­nia­rzy. Na wschod­niej części lot­ni­ska trwa­ły wal­ki, dy­mił ja­kiś wóz bo­jo­wy. Czte­ry sztur­mo­we Ka-52 krąży­ły nad pły­tą.

			– Te­raz nam się uda – po­wie­dział. 

			– Do­wód­co, dwa my­śliw­ce. – Je­den z żo­łnie­rzy wska­zał ręką na po­łud­nie, gdzie wi­dać było smu­gi dymu, cha­rak­te­ry­stycz­ne dla sa­mo­lo­tów MiG-29.

			– Pew­nie na­sze – stwier­dził ma­jor. Miał na­dzie­ję, że nie zbom­bar­du­ją za­bu­do­wań. 

			Sal­wy nie­kie­ro­wa­nych ra­kiet, wy­strze­li­wa­ne z blo­ków prze­no­szo­nych pod skrzy­dła­mi, prze­kre­śli­ły na­dzie­je ofi­ce­ra. Padł na podło­gę, pod­czas gdy do­oko­ła roz­ry­wa­ły się gło­wi­ce, uszka­dza­jąc bu­dyn­ki, sa­mo­lo­ty i ra­ni­ąc żo­łnie­rzy. 

			Wście­kły zbie­gł scho­da­mi na dół. Tra­fił na pod­no­szące­go się z zie­mi, ob­sy­pa­ne­go tyn­kiem pu­łkow­ni­ka Gor­bat­kę. Obok le­żał jego za­stęp­ca, mar­twy, w ka­łu­ży krwi. 

			– Co za skur­wy­syn! Pod sąd tych lot­ni­ków! – wy­krzyk­nął wście­kły ma­jor.

			– Jaki sąd, to ukro­py – od­po­wie­dział pu­łkow­nik. – Prze­le­cie­li nad nami skur­wie­le tak ni­sko, że wi­dać było te ich ban­de­row­skie zna­ki! Gdzie na­sze my­śliw­ce, kur­wa ich mać? 

			Nie do­cze­kał się od­po­wie­dzi. Znów ode­zwa­ła się ukra­ińska ar­ty­le­ria. 

			– Szty­let dwa, wi­dzę śmi­głow­ce – za­skrze­cza­ło ra­dio, gdy ostrzał ustał. 

			Do­brze, ko­lej­ne wspar­cie. Sły­szał ma­szy­ny, ale mu­siał si­ęgnąć po lor­net­kę, by zo­ba­czyć, co się dzie­je. Trzy Mi-8 scho­dzi­ły do lądo­wa­nia dziw­nie da­le­ko od nich. 

			– Co oni, śle­pi? – pra­wie wy­krzyk­nął. Pas był do­stęp­ny dla ro­syj­skich ma­szyn. 

			– Skur­wy­sy­ny, strze­la­ją – ode­zwa­ło się ra­dio. – To ukro­py! 

			Trzy wi­ro­pła­ty wy­sa­dzi­ły pod­od­dział ukra­ińskich de­san­tow­ców, któ­ry na­tych­miast za­sy­pał ogniem sta­no­wi­ska Ro­sjan. Za­ata­ko­wa­ni wy­co­fa­li się w kie­run­ku za­bu­do­wań. 

			Ota­cza­ją nas, zro­zu­miał ma­jor. Ale w ko­ńcu de­sant wal­czy w okrąże­niu. 

			Gor­bat­ko wy­słał kom­pa­nię Ku­ka­ri­na na po­łu­dnio­wy od­ci­nek walk, nie­da­le­ko han­ga­rów. Spec­na­zow­cy za­jęli po­zy­cje przy bu­dyn­kach. Tym­cza­sem ostrzał ar­ty­le­rii był co­raz in­ten­syw­niej­szy. To, że odłam­ki za­bi­ja­ły lub ra­ni­ły żo­łnie­rzy, to jed­no. Dru­ga spra­wa, że pas star­to­wy był za­blo­ko­wa­ny. 

			Mo­że­my tu tkwić do usra­nej śmier­ci, po­my­ślał ma­jor. Do­oko­ła co ja­kiś czas ata­ko­wa­ły ro­syj­skie śmi­głow­ce, ale nad lot­ni­skiem znów po­ja­wi­ły się ukra­ińskie sa­mo­lo­ty. Coś, co za­częło się jako mo­de­lo­wa ope­ra­cja de­san­to­wa, prze­ro­dzi­ło się w mo­de­lo­wą klęskę. Tkwił na po­zy­cjach obron­nych, sły­sząc w ra­diu, jak za­im­pro­wi­zo­wa­na ko­lum­na na zdo­bycz­nych sa­mo­cho­dach usi­ło­wa­ła opu­ścić lot­ni­sko, wy­ru­sza­jąc w kie­run­ku Ki­jo­wa. Nie uda­ło się. 

			W ko­ńcu Ukra­ińcy przy­pu­ści­li szturm. De­sant za­czął się co­fać na ko­lej­ne po­zy­cje obron­ne. Wście­kły Ku­ka­rin spoj­rzał na już po­kie­re­szo­wa­ny odłam­ka­mi sto­jący w od­dziel­nym han­ga­rze wiel­ki sa­mo­lot trans­por­to­wy. Znał tego An-255 Mri­ja. Ma­rze­nie.

			– Roz­pier­do­lić mi to gów­no! – krzyk­nął do pod­ofi­ce­ra do­wo­dzące­go jed­ną z dru­żyn. – Zbierz ma­te­ria­ły wy­bu­cho­we i wy­sa­dź go w ja­sną cho­le­rę! 

			W ko­ńcu Ukra­ińcy prze­ła­ma­li obro­nę. Ich od­dzia­ły po­wtó­rzy­ły dro­gę Ro­sjan, na­cie­ra­jąc w kie­run­ku wie­ży kon­tro­li lo­tów, a nad lot­ni­skiem krąży­ły śmi­głow­ce. Ku wście­kło­ści Ku­ka­ri­na no­szące ukra­ińskie ozna­cze­nia. Gdy nad­le­cia­ły ro­syj­skie my­śliw­ce, było już za pó­źno. Reszt­ki de­san­tu prze­do­sta­ły się do po­bli­skich la­sów, ści­ga­ne przez woj­sko, po­li­cję, a na­wet cy­wi­li z bro­nią. 

			III 

			25 lutego 2022 roku

			Bemowo Piskie, Polska

			Ha­łas prze­la­tu­jących nad za­bu­do­wa­nia­mi śmi­głow­ców Mi-24 spra­wił, że żo­łnie­rze sto­jący przy wo­zach bo­jo­wych unie­śli gło­wy. Pu­łkow­nik Ad­rian Ma­jer­ski, sie­dzący we wła­zie wozu do­wo­dze­nia, za­uwa­żył, jak ró­żnie re­agu­ją jego pod­wład­ni. Młod­si sta­żem, zwłasz­cza ci, dla któ­rych było to pierw­sze spo­tka­nie z tymi przy­po­mi­na­jący­mi dra­pie­żne owa­dy ma­szy­na­mi, śle­dzi­li wzro­kiem prze­la­tu­jące he­li­kop­te­ry, pod­czas gdy star­si, na­wy­kli do tego wi­do­ku, za­le­d­wie na chwi­lę rzu­ca­li okiem i wra­ca­li do swo­ich spraw. Po dłu­giej dro­dze wi­ęk­szo­ść żo­łnie­rzy wy­ko­rzy­sta­ła tę chwi­lę na roz­pro­sto­wa­nie ko­ści, za­nim trze­ba będzie wy­pa­ko­wać z po­jaz­dów broń i sprzęt i roz­lo­ko­wać się na ko­lej­ny noc­leg. Nie­któ­rzy pa­li­li pa­pie­ro­sy, inni na wzór ame­ry­ka­ński żuli ty­toń. Kie­row­cy do­ko­na­li oględzin po­jaz­dów, do­wód­cy dru­żyn mel­do­wa­li stan lu­dzi i sprzętu do­wód­com plu­to­nów, ci z ko­lei uda­wa­li się do do­wód­ców kom­pa­nii. A ka­żdy ma­rzył o chwi­li snu. 

			Dro­ga, jaką prze­mie­rzy­ła ko­lum­na po­jaz­dów była męcząca. Z ko­szar w Wędrzy­nie, po krót­kich za­jęciach na tam­tej­szym po­li­go­nie, wy­ru­szy­ła cała ba­ta­lio­no­wa gru­pa tak­tycz­na Ma­jer­skie­go – czte­ry kom­pa­nie zme­cha­ni­zo­wa­nej pie­cho­ty wy­sta­wio­ne przez dwa ró­żne ba­ta­lio­ny bry­ga­dy, ba­te­ria mo­ździe­rzy i pod­od­dzia­ły lo­gi­stycz­ne i do­wo­dze­nia. Do tego na po­trze­by ćwi­czeń ba­ta­lion wzmoc­nio­no do­dat­ko­wą kom­pa­nią czo­łgów, plu­to­nem prze­ciw­lot­ni­czym oraz pod­od­dzia­ła­mi prze­ciw­lot­ni­czy­mi i ar­ty­le­rii. Spra­wi­ło to, że po­sia­da­jący już pra­wie set­kę po­jaz­dów pod­od­dział roz­ró­sł się jesz­cze bar­dziej, co wy­mu­si­ło po­dzie­le­nie go na sze­ść ko­lumn eskor­to­wa­nych na dro­gach kra­jo­wych przez wozy żan­dar­me­rii i pod­od­dzia­łów re­gu­la­cji ru­chu. Prze­miesz­cze­nie tylu po­jaz­dów, wśród któ­rych były zwin­ne, choć duże opan­ce­rzo­ne Ro­so­ma­ki, ci­ęża­rów­ki lo­gi­sty­ków, prze­wo­żo­ne na la­we­tach hau­bi­ce i inne po­jaz­dy, w tym wy­rzut­nie ra­kiet, o ró­żnej pręd­ko­ści i spraw­no­ści wy­ma­ga­ło ko­or­dy­na­cji, co w prak­ty­ce ozna­cza­ło często kil­ka go­dzin jaz­dy i dru­gie tyle cze­ka­nia, czy to na gru­pę, któ­ra się spó­źnia­ła, czy też na do­god­ną chwi­lę do prze­jaz­du przez mia­sto lub za­tło­czo­ny most. La­tem pod­róż by­ła­by bar­dziej zno­śna – te­raz szyb­ciej za­pa­dła ciem­no­ść, a wła­zy mu­sia­ły po­zo­stać za­mkni­ęte. Dla­te­go tyl­ko sie­dzący w wie­żach mo­gli swo­bod­nie ob­ser­wo­wać oto­cze­nie, po­zo­sta­li byli ska­za­ni na całe go­dzi­ny w pan­cer­nych pusz­kach. Zresz­tą nie­wie­le było te­raz do ogląda­nia. Wy­je­cha­li z jed­ne­go zie­lo­ne­go gar­ni­zo­nu i tra­fi­li do na­stęp­ne­go. 

			Po­ło­żo­ne wśród la­sów, przy­le­głe do po­li­go­nu Be­mo­wo Pi­skie było mia­stecz­kiem ży­jącym z woj­ska, ta­kże ame­ry­ka­ńskie­go, o czym świad­czy­ły wy­wie­szo­ne na pło­tach ba­ne­ry lo­ka­li ofe­ru­jących je­dze­nie w sty­lu ame­ry­ka­ńskim oraz wy­na­jem sa­mo­cho­dów sta­cjo­nu­jącym tu Ame­ry­ka­nom. Daw­ne ko­sza­ry ośrod­ka szko­le­nia wojsk ra­kie­to­wych zaj­mo­wa­li te­raz wła­śnie so­jusz­ni­cy zza oce­anu, któ­rych ba­ta­lion przy­był tu kil­ka lat temu, wzmac­nia­jąc wschod­nią flan­kę NATO w ra­mach gru­py bo­jo­wej uzu­pe­łnio­nej przez mniej­sze so­jusz­ni­cze od­dzia­ły. 

			– Cie­ka­we, czy przy­ślą ich wi­ęcej – po­wie­dział ka­pi­tan Ma­riusz Cie­siel­ski, do­wo­dzący pierw­szą kom­pa­nią zme­cha­ni­zo­wa­ną. Opie­ra­jąc się o bur­tę wozu do­wo­dze­nia, wska­zy­wał mi­ja­jące ich ame­ry­ka­ńskie ci­ęża­rów­ki. Wraz z po­zo­sta­ły­mi ofi­ce­ra­mi zło­ży­li już mel­dun­ki do­wód­cy ba­ta­lio­nu. Za­nim otrzy­ma­ją ko­lej­ne roz­ka­zy, mogą so­bie po­zwo­lić na chwi­lę roz­mo­wy. 

			– Le­piej niech to zro­bią, i to szyb­ko – od­po­wie­dział ma­jor Ła­bu­da, pe­łni­ący obo­wi­ąz­ki do­wód­cy ba­ta­lio­nu. – Wi­dzie­li­ście ten syf w Ukra­inie? 

			– Dali radę z tym lot­ni­skiem prze­cież – wtrącił się po­rucz­nik Nie­dźwiedz­ki, cza­so­wo pe­łni­ący obo­wi­ąz­ki do­wód­cy kom­pa­nii czo­łgów.

			– Tak, wczo­raj – zwró­cił mu uwa­gę pu­łkow­nik Ma­jer­ski. – Dziś znów się za­częło i są wia­do­mo­ści, że za­jęli jed­nak to lot­ni­sko. W Ki­jo­wie roz­da­ją broń ka­żde­mu chęt­ne­mu, tak nie wy­gląda pla­no­wa obro­na. Tak wy­gląda de­spe­ra­cja, po­rucz­ni­ku. 

			– My­śli pan, że prze­gra­ją? – spy­tał scep­tycz­nie po­rucz­nik. – Ru­scy chy­ba nie są tacy strasz­ni, już im nie idzie. 

			– Szyb­ko prze­ska­ku­jesz do wnio­sków, mło­dy – pu­łkow­nik do­bit­niej po­ka­zał Nie­dźwiedz­kie­mu jego miej­sce w sze­re­gu. – Za­wsze w wal­ce przy­cho­dzi taki mo­ment, kie­dy wy­da­je się, że się nie uda, że plan nie za­dzia­łał, siły są za małe, amu­ni­cja się ko­ńczy, żo­łnie­rze nie da­dzą rady. Prze­ciw­ni­cy to czu­ją. I wte­dy do­pie­ro po­ja­wia się roz­strzy­gni­ęcie. Bo któ­raś ze stron do­sta­ła wspar­cie, ści­ągnęła od­wo­dy albo mia­ła jaja, żeby za­ry­zy­ko­wać. I wy­nik jest zna­ny do­pie­ro po fak­cie, ni­g­dy przed. Prze­ży­łem to parę razy, pro­szę pa­ństwa. 

			Ma­jer­ski za­ci­ągnął się dy­mem z pa­pie­ro­sa. Nie mu­siał przy­po­mi­nać w tym gro­nie, że jesz­cze jako mło­dy ofi­cer wzi­ął udział w wal­kach w Ira­ku, na osła­wio­nej dru­giej zmia­nie pod­czas po­wsta­nia Al-Sa­dra, w Nadża­fie i Kar­ba­li. Po­tem prze­sze­dł przez dwie zmia­ny w Afga­ni­sta­nie. 

			– Pro­szę pa­mi­ętać o jed­nej rze­czy – do­dał. – Będzie­my ćwi­czyć nie wal­kę z ta­li­ba­mi czy sa­dry­sta­mi, tyl­ko z ru­ski­mi. Nie ma się co cza­ro­wać, zwłasz­cza te­raz. Cze­ka nas masa ro­bo­ty. Te­raz i po po­wro­cie do gar­ni­zo­nu. 

			I tak byli w szczęśli­wej sy­tu­acji. Bry­ga­da z Mi­ędzy­rze­cza mia­ła pod ręką po­li­gon i strzel­ni­ce. Inne jed­nost­ki tego luk­su­su nie mia­ły. Nie chciał jed­nak, aby roz­mo­wa ze­szła na te tory. 

			– Do­bra wia­do­mo­ść jest taka, że dziś śpi­my pod da­chem – po­wie­dział. – Nie­ste­ty na­stęp­ne noce spędzi­my już na po­li­go­nie i będzie­my spo­ro ma­new­ro­wać po nim i praw­do­po­dob­nie poza nim. Pro­szę się spo­dzie­wać, że będą licz­ne prze­mar­sze. Jak te sta­re Ta­try? – spy­tał. 

			– Bez pro­ble­mów, pa­nie pu­łkow­ni­ku – za­mel­do­wa­ła ka­pi­tan Nie­chaj, do­wo­dząca przy­dzie­lo­nym z dy­wi­zyj­ne­go pu­łku pod­od­dzia­łem ar­ty­le­rii. – Wszyst­kie czte­ry wozy do­ta­rły, z lu­dźmi też pro­ble­mów nie ma. Trak­tu­ją to po­wa­żnie, sko­ro i my po­trak­to­wa­li­śmy ich po­wa­żnie – do­da­ła. 

			– I mam na­dzie­ję, że pro­ble­mów nie będzie. 

			Ma­jer­ski nie był za­chwy­co­ny tym, że oprócz ba­te­rii sa­mo­bie­żnych hau­bic i ra­kie­to­wych wo­zów typu Lan­gu­sta do zgru­po­wa­nia do­da­no trzy sta­re wy­rzut­nie typu RM-70, po­cho­dzące z cza­sów mi­nio­nych i ob­sa­dzo­ne przez żo­łnie­rzy re­zer­wy. Re­zer­wi­stów przy­dzie­lo­no też do kil­ku in­nych pod­od­dzia­łów. 

			– Pro­szę wy­ko­rzy­stać czas jaki mamy na to, żeby lu­dzie po­rząd­nie od­po­częli – wró­cił do spraw naj­wa­żniej­szych. – Ka­pi­tan Ko­wal­ski ode­brał już wy­tycz­ne od­no­śnie roz­lo­ko­wa­nia na dzi­siej­szą noc, więc pro­szę się do nie­go zgła­szać po in­struk­cje – wska­zał na ofi­ce­ra lo­gi­sty­ki. – To na ra­zie wszyst­ko – za­ko­ńczył od­pra­wę. 

			Ma­jer­ski prze­sze­dł za sto­jący na par­kin­gu wóz do­wo­dze­nia. Wy­jął pa­pie­ro­sa i na­tych­miast przy­po­mniał so­bie, że po raz pi­ąty już pla­no­wał rzu­cić pa­le­nie. 

			– Nie po­do­ba ci się ten po­my­sł z re­zer­wą? – Star­szy pod­ofi­cer do­wódz­twa, cho­rąży Kor­dec­ki ta­kże wy­jął pa­pie­ro­sa i wy­ci­ągnął w stro­nę do­wód­cy za­pal­nicz­kę. 

			– Oj­ciec – zwró­cił się do cho­rąże­go, uży­wa­jąc pseu­do­ni­mu, jaki ten miał od po­cząt­ków swo­jej ka­rie­ry – en­tu­zja­stą nie je­stem. Parę razy już to wi­dzia­łem, wcie­la­ło się ich na parę dni, a oni in­te­re­so­wa­li się głów­nie tym, czy tra­fią na ko­le­gów z woj­ska sprzed dwu­dzie­stu lat, żeby się z nimi na­pić. Ja wiem, że re­zer­wy wy­gry­wa­ją woj­ny, po­dob­no, ale może naj­pierw ogar­nij­my się z za­wo­dow­ca­mi. Ci tu­taj to prze­cież pra­wie wszy­scy, któ­rzy mo­gli wy­je­chać z ko­szar – na­rze­kał. – Wiesz, ile cza­su za­jęło nam zro­bie­nie z woj­ska za­wo­dow­ców, a te­raz – mach­nął ręką – jak tak da­lej pój­dzie, to nie będzie­my mie­li ar­mii, tyl­ko ró­żni­ące się od sie­bie wy­spy. Sta­re dy­wi­zje, nowe dy­wi­zje, te­ry­to­rial­ne woj­ska, bóg je­den wie jesz­cze ja­kie so­bie wy­my­ślą. Jak zo­ba­czy­łem te pla­ny w War­sza­wie, to wie­dzia­łem jed­no. Po­wer Po­int wszyst­ko przyj­mie. I co oni chcą ro­bić? Go­nić się z ru­ski­mi na licz­bę żo­łnie­rzy? Dla­te­go zwia­łem z War­sza­wy, bo nie chcia­łem tego oglądać. I co? Żeby to wszyst­ko ru­szy­ło, za­stęp­ca do­wód­cy bry­ga­dy musi do­wo­dzić wzmoc­nio­nym ba­ta­lio­nem. Na nad­zwy­czaj­nych ćwi­cze­niach, któ­re może sko­ńczą się za dwa ty­go­dnie. 

			Kor­dec­ki za­ci­ągnął się dy­mem z pa­pie­ro­sa. Wie­dział co boli prze­ło­żo­ne­go, zwłasz­cza że jako star­szy pod­ofi­cer do­wódz­twa od­po­wia­dał za spra­wy wy­szko­le­nia i do­bro­sta­nu żo­łnie­rzy. Wozy bo­jo­we sta­ły w ko­sza­rach nie z po­wo­du awa­rii, bry­ga­da mia­ła no­wo­cze­sny sprzęt, ale kie­row­ców bra­ko­wa­ło. Żeby pro­wa­dzić Ro­so­ma­ka po­trze­ba pra­wa jaz­dy ka­te­go­rii C, a z ta­ki­mi upraw­nie­nia­mi za­miast po­li­go­nów i na­głych wy­jaz­dów mo­żna wy­brać dużo ła­twiej­sze ży­cie kie­row­cy ci­ęża­rów­ki w cy­wi­lu, i to za lep­sze pie­ni­ądze. Za­wo­dow­cy nie byli prze­cież wiecz­ni. Trzon ka­dry sta­no­wi­li lu­dzie, któ­rzy do woj­ska tra­fi­li pi­ęt­na­ście i wi­ęcej lat temu. Wie­lu prze­szło przez woj­ny, zwa­ne eu­fe­mi­stycz­nie mi­sja­mi poza gra­ni­ca­mi pa­ństwa. Wte­dy byli mło­dzi, chcący się spraw­dzić i go­to­wi na wie­le wy­rze­czeń. Te­raz mie­li ro­dzi­ny, wzi­ęli kre­dy­ty miesz­ka­nio­we, aby za­pew­nić im god­ne ży­cie, a prze­jście na eme­ry­tu­rę da­wa­ło nie tyl­ko per­spek­ty­wę co­mie­si­ęcz­nej wy­pła­ty, ale i od­pra­wę miesz­ka­nio­wą po­zwa­la­jącą spła­cić spo­rą część po­życz­ki. To im, wy­szko­lo­nym i do­świad­czo­nym, po­wie­rza­no ko­lej­ne za­da­nia lub chcia­no prze­nie­ść do no­wych dy­wi­zji. Nie ka­żde­mu już jed­nak uśmie­cha­ło się spędza­nie ca­łych mie­si­ęcy na mi­sjach, tym ra­zem na wschod­niej gra­ni­cy, albo za­czy­na­nie ży­cia od nowa w in­nym mie­ście. Ta­kie ba­nal­ne pro­ble­my po­tra­fi­ły roz­ło­żyć go­to­wo­ść bo­jo­wą na ło­pat­ki. 

			– Nie walcz z rze­ką, tyl­ko zbu­duj na niej młyn – po­wie­dział do pu­łkow­ni­ka. – Wiesz, że lu­dzie będą nam ucie­kać. To już nie te cza­sy, że jak za­ła­pa­łeś się do woj­ska na nad­ter­mi­no­we­go czy kon­trak­to­we­go, to jak­byś zła­pał Pana Boga za nogi. Będziesz miał mło­dych, któ­rzy o Gha­zni czy War­rio­rze nie sły­sze­li, a Kar­ba­lę to wi­dzie­li w fil­mie, będziesz miał re­zer­wi­stów, będziesz miał ka­pra­li po kur­sie dla stu­den­tów. Li­czy się to, co z nimi zro­bisz – przy­po­mniał mu. – Po­ga­da­łem z re­zer­wi­sta­mi z ar­ty­le­rii. Ta mło­da mia­ła ra­cję, po pro­stu po­trak­to­wa­li ich jak lu­dzi doj­rza­łych, prze­cież to są sta­re chło­py, po czter­dzie­st­ce w wi­ęk­szo­ści. Po­wie­dzia­ła im od razu po co ich we­zwa­no na te ćwi­cze­nia, że będzie wy­jazd na po­li­gon na dru­gi ko­niec kra­ju, i się przy­ło­ży­li. Dro­biazg niby, a wa­żny. 

			– Po­my­ślę. – Pu­łkow­nik strzep­nął po­piół z pa­pie­ro­sa. – Naj­gor­sze, że to wi­dzie­li­śmy. Wi­dzie­li­śmy, jak oni się zbro­ją – wska­zał ręką na pó­łnoc, w stro­nę gra­ni­cy z ob­wo­dem kró­le­wiec­kim – jak za­jęli Krym, za­częli woj­nę w Don­ba­sie. A my­śmy się szar­pa­li o lu­stra­cję, pod­słu­chy, czy była ka­ta­stro­fa czy za­mach, i mam wra­że­nie, że prze­spa­li­śmy całe lata. I jak te­raz ru­szy­li, to boję się, że na Ukra­inie się nie sko­ńczy. 

			– Tak sądzisz? 

			– Mło­dzi to mło­dzi, a ja wi­dzę, co wi­dzę. Ru­scy, przy­naj­mniej na pa­pie­rze, są sil­niej­si. Za­czy­na­ją się po­ty­kać, ale jak się ogar­ną, za­ła­ta­ją swo­je dziu­ry, nad­ro­bią bra­ki, tak jak ja bym to zro­bił czy ka­żdy za­chod­ni do­wód­ca, no ka­żdy do­bry do­wód­ca, to z dnia na dzień będzie im szło le­piej. 

			IV 
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			Baza lotnicza Baranowicze, Białoruś

			Obie­cy­wa­li, że będzie ła­twiej. Kur­wa ich mać, po­my­ślał ma­jor Wa­len­ty Po­pow, scho­dząc po dra­bin­ce z ka­bi­ny bom­bow­ca Su-34. Jego jed­nost­ka – pierw­sza eska­dra 2 Mie­sza­ne­go Pu­łku Lot­ni­cze­go, prze­ba­zo­wa­na na bia­ło­ru­skie lot­ni­sko w Ba­ra­no­wi­czach – mia­ła ata­ko­wać cele w głębi ukra­ińskie­go te­ry­to­rium, przede wszyst­kim lot­ni­ska i sta­no­wi­ska obro­ny prze­ciw­lot­ni­czej. I ata­ko­wa­ła. Pierw­szej nocy wy­star­to­wa­li bom­bow­ca­mi ob­wie­szo­ny­mi ra­kie­ta­mi da­le­kie­go za­si­ęgu. Od­pa­li­li je do wska­za­nych przez roz­po­zna­nie ce­lów. Ra­kie­ty po­le­cia­ły jak po sznur­ku. Ukra­ińskie ba­te­rie uak­tyw­ni­ły się, cze­go się spo­dzie­wa­no. Znisz­czo­no kil­ka ra­da­rów, obez­wład­nio­no lot­ni­ska. Dwa wa­żne dy­wi­zjo­ny ra­kiet prze­ciw­lot­ni­czych, po­ło­żo­ne na tra­sie do lot­ni­ska Ho­sto­mel, zo­sta­ły znisz­czo­ne, ale inne roz­lo­ko­wa­no nie tam, gdzie we­dług wy­wia­du mia­ły się znaj­do­wać. Cen­ne ra­kie­ty znisz­czy­ły gu­mo­we i drew­nia­ne ma­kie­ty, przy któ­rych usta­wio­no sta­re na­daj­ni­ki, uda­jące pra­cu­jące ra­da­ry. Ko­lej­ne go­dzi­ny przy­nio­sły jesz­cze gor­sze wia­do­mo­ści. Część eskadr wy­star­to­wa­ła do za­dań bo­jo­wych, tak jak­by le­cia­ła na ćwi­cze­nia, bez za­sob­ni­ków ze sprzętem do za­kłó­ca­nia ra­da­rów. Nie mo­gło się to sko­ńczyć do­brze. Po­cząt­ko­wa obro­na była wpraw­dzie cha­otycz­na i zdez­or­ga­ni­zo­wa­na – ale była. Do tego nie znisz­czo­no ukra­ińskie­go lot­nic­twa, któ­re prze­ba­zo­wa­ło się na lot­ni­ska za­pa­so­we, a na­wet po­lo­we, urządzo­ne na dro­gach. Tward­sza niż sądzo­no była też obro­na prze­ciw­lot­ni­cza wojsk lądo­wych. 

			Bom­bow­ce wy­po­sa­żo­ne w roz­bu­do­wa­ny kom­pleks środ­ków wal­ki ra­dio­elek­tro­nicz­nej za­miast do ata­ków na wa­żne obiek­ty na ty­łach rzu­co­no do wspar­cia od­dzia­łów na­cie­ra­jących na Ki­jów. Prze­wi­dzia­ne do tych za­dań lżej­sze, zwin­ne sztur­mo­we Su-25 za­częły po­no­sić za­uwa­żal­ne stra­ty, zwłasz­cza od lek­kich prze­no­śnych wy­rzut­ni ra­kiet prze­ciw­lot­ni­czych. Pró­ba na­lo­tów z wi­ęk­szej wy­so­ko­ści ozna­cza­ła we­jście w pole ra­że­nia wy­rzut­ni dal­sze­go za­si­ęgu. 

			Nie były to na­lo­ty na bez­bron­ne mia­sta w Sy­rii, ja­kie ma­jor wy­ko­ny­wał wcze­śniej. Lot, z któ­re­go po­wró­cił przy­po­mi­nał jaz­dę ko­lej­ką gór­ską. Naj­pierw ni­sko, by klu­cza ma­szyn nie wy­kry­ły przed­wcze­śnie ukra­ińskie ra­da­ry, po­tem w wy­zna­czo­nym re­jo­nie skok w górę dla unik­ni­ęcia prze­no­śnych wy­rzut­ni i pró­ba od­na­le­zie­nia celu, ja­kim była ufor­ty­fi­ko­wa­na po­zy­cja na dro­dze do Ki­jo­wa, blo­ku­jąca ruch ro­syj­skich ko­lumn pan­cer­nych. Ten cel przy­naj­mniej się nie po­ru­szał i mo­żna było na nie­go zrzu­cić zwy­kłe, nie­kie­ro­wa­ne, a więc do­stęp­ne w du­żej licz­bie bom­by. Po­pow po zrzu­cie za­wró­cił na pó­łnoc. Zdążył ze­jść na małą wy­so­ko­ść za­nim w po­wie­trzu po­ja­wi­ły się ukra­ińskie ra­kie­ty, na pó­łnoc od Ki­jo­wa ak­tyw­ne były wci­ąż ze­sta­wy Buk. Były gro­źne, wy­so­ce mo­bil­ne i zdol­ne do sa­mo­dziel­nej pra­cy, a nie w ra­mach ca­łych du­żych kom­plek­sów, jak S-300. W ich stro­nę od­pa­lo­no dwie ta­kie ra­kie­ty, jed­na wy­bu­chła nie­da­le­ko. A więc gdzieś w ob­sza­rze, w któ­rym prze­by­wa­li, była co naj­mniej jed­na ru­cho­ma wy­rzut­nia. Po wy­lądo­wa­niu ob­sze­dł sa­mo­lot, uwa­żnie spraw­dza­jąc, czy przy­pad­kiem nie obe­rwa­li jed­nak odłam­ka­mi gło­wi­cy. 

			– Do­bra ro­bo­ta, Jew­gie­nij – po­chwa­lił dru­gie­go człon­ka za­ło­gi bom­bow­ca, na­wi­ga­to­ra i ope­ra­to­ra środ­ków wal­ki w jed­nej oso­bie. – Na­wet nas nie dra­snęli. 

			– Ile jesz­cze razy będzie­my mieć tyle szczęścia? – od­po­wie­dział po­rucz­nik Jew­gie­nij Ma­ły­szew. – Śle­dzi­łem co naj­mniej dwa ró­żne ra­da­ry na przy­rządach. Gdzieś nad Ki­jo­wem były też my­śliw­ce, do­brze że da­le­ko od nas, ale za ka­żdym ra­zem jak le­ci­my na za­da­nie, to wy­kry­wam ich ra­da­ry. 

			Dla ofi­ce­ra szta­bu, któ­ry nie był pi­lo­tem, a ofi­ce­rem słu­żby wy­wia­dow­czej GRU od­de­le­go­wa­nym do lot­nic­twa na czas tego, co na­zy­wa­no „spe­cjal­ną ope­ra­cją woj­sko­wą”, Po­pow był pod­czas od­pra­wy już mniej wy­ro­zu­mia­ły. 

			– Gdzie jest osło­na? – spy­tał wprost. – Nie było żad­nej, a mało co nas nie ze­strze­li­li. I co, ma­jo­rze, my­śli­cie że tam mo­żna na­ra­żać nas na stra­ty, bo pi­lo­ci sztur­mo­wi nie mają jaj, żeby ro­bić to, za co im pła­cą?

			Ce­lo­wo prze­ja­skra­wiał. Wie­dział, że wy­sła­nie ich na to za­da­nie nie było winą pi­lo­tów. 

			– To­wa­rzy­szu ma­jo­rze – szta­bo­wiec sku­lił się pod jego wzro­kiem – też nas za­sko­czył tak sil­ny opór ban­de­row­ców. Li­czy­li­śmy, że ich obro­na nie prze­trwa pierw­sze­go dnia. Pa­mie­taj­cie, że po­przed­nim ra­zem ich lot­nic­two nie ode­gra­ło żad­nej roli. A i za­pa­sy ich amu­ni­cji się wy­czer­pią. Wie­my, że uda­ło nam się od­nie­ść suk­ce­sy na po­łud­niu, tu­taj też obro­na się za­ła­mie. 

			– Nie za­ła­ma­ła się pierw­sze­go, dru­gie­go, coś nie wi­dać, żeby za­ła­my­wa­ła się trze­cie­go. Za­ło­żę się, że trzy­sta trzy­dzie­ste­go trze­cie­go też może się nie za­ła­mać. A Za­chód zda­je się coś im do­star­czył na dniach, skąd pew­no­ść, że nie przy­śle tego wi­ęcej? 

			– To jest de­fe­tyzm – ofi­cer roz­po­zna­nia ze­brał się na od­wa­gę. I po­pe­łnił błąd. 

			– To nie jest de­fe­tyzm, to jest oce­na wa­sze­go gów­nia­ne­go roz­po­zna­nia. Je­śli to was prze­ra­sta, to za­wsze mo­że­cie zgło­sić się na ochot­ni­ka do od­dzia­łów lądo­wych – za­gro­ził mu pi­lot. – Ja w swo­im mel­dun­ku na­pi­szę bar­dzo wy­ra­źnie, że dal­sza re­ali­za­cja za­dań wy­ma­ga za­pew­nie­nia nam osło­ny przed ban­de­row­skim lot­nic­twem oraz zdu­sze­nia obro­ny prze­ciw­lot­ni­czej. Dla wa­sze­go do­bra, ra­dzę wam też to za­ak­cen­to­wać w swo­im ra­por­cie. Bo jak tak da­lej będzie, to prędzej czy pó­źniej ze­strze­lą któ­rąś z mo­ich za­łóg. 

			Może to coś da, po­my­ślał ma­jor. Tyl­ko że u Ame­ry­ka­nów by­ło­by ina­czej. Wie­dział z lek­tur ich pod­ręcz­ni­ków, ksi­ążek i cza­so­pism, że obro­nę prze­ciw­lot­ni­czą zdła­wio­no by w pierw­szej ko­lej­no­ści, bez ry­wa­li­za­cji po­mi­ędzy ró­żny­mi for­ma­cja­mi woj­ska. Do tego Ame­ry­ka­nie po­sia­da­li eska­dry wy­spe­cja­li­zo­wa­ne wła­śnie w prze­ła­my­wa­niu obro­ny prze­ciw­lot­ni­czej. I wie­le in­nych rze­czy, w tym sa­mo­lo­ty roz­po­znaw­cze la­ta­jące nie­ustan­nie nad Pol­ską. Nie wi­sia­ły tam, żeby so­bie wy­pa­lać pa­li­wo. Był pe­wien, że Ukra­ińcy wie­dzie­li o star­tach ro­syj­skich ma­szyn z Bia­ło­ru­si i mo­gli przy­go­to­wać się na od­par­cie ata­ku. Dla­te­go też ich pierw­sze ude­rze­nie tra­fi­ło w pu­sty wo­rek. Wia­do­mo­ści, ja­kie do­cie­ra­ły od wojsk lądo­wych też nie były opty­mi­stycz­ne. Do­star­czo­ne z Za­cho­du po­ci­ski prze­ciw­pan­cer­ne zbie­ra­ły krwa­we żni­wo wśród za­łóg czo­łgów. 

			– Będę o tym mel­do­wał, ale do­brze wie­cie, że de­cy­zje za­pa­da­ją wy­żej, dużo wy­żej – ofi­cer roz­po­zna­nia spró­bo­wał użyć ugo­do­we­go tonu. 

			Czy­li może coś z tego będzie, ale umy­wasz ręce, zro­zu­miał pi­lot. Nie chciał tego dłu­żej ci­ągnąć. Mu­siał od­po­cząć, bo za kil­ka go­dzin cze­ka­ła go ko­lej­na mi­sja. Zno­wu wy­ścig z ra­kie­ta­mi i ra­da­ra­mi. Nie tego się spo­dzie­wał. Był lot­ni­kiem w trze­cim po­ko­le­niu. Jego oj­ciec pi­lo­to­wał my­śliw­ce, sta­cjo­no­wał w Nie­miec­kiej Re­pu­bli­ce De­mo­kra­tycz­nej. Dzi­ęki temu Po­pow jako dziec­ko wi­dział wie­le miejsc, któ­rych zwy­kły oby­wa­tel ZSRR nie miał szans zo­ba­czyć. Miesz­ka­li w du­żym, wy­god­nym miesz­ka­niu. Je­ździ­li do Zwi­ąz­ku Ra­dziec­kie­go w od­wie­dzi­ny do dziad­ka, we­te­ra­na Wiel­kiej Woj­ny Oj­czy­źnia­nej, pi­lo­ta sztur­mow­ców od­zna­czo­ne­go or­de­ra­mi, pó­źniej za­słu­żo­ne­go ofi­ce­ra szta­bo­we­go. 

			Po­pow miał je­de­na­ście lat, gdy ten jego świat się za­wa­lił. Ka­za­no im się wy­no­sić z zie­mi, któ­rą wy­swo­bo­dzi­ła Ar­mia Czer­wo­na, któ­rą wy­zwa­lał jego dzia­dek. Dum­ni ofi­ce­ro­wie cze­ka­li na opó­źnia­jące się ca­ły­mi mie­si­ąca­mi wy­pła­ty pen­sji, daw­ni bo­ha­te­ro­wie sta­li się nędza­rza­mi. Pi­ja­ny Jel­cyn i upo­ka­rza­jąca klęska w Cze­cze­nii były dla mło­de­go czło­wie­ka sym­bo­la­mi upad­ku pa­ństwa. Upad­ku z winy Za­cho­du i spon­so­ro­wa­nych przez te­nże Za­chód li­be­ra­łów. Mimo kry­zy­su, jaki ogar­nął kraj, wstąpił do lot­nic­twa. Gdy wła­dzę ob­jął Pu­tin, ar­mia za­częła wsta­wać z ko­lan. Po­pow uczył się la­tać i wal­czyć, ma­jąc na­dzie­ję, że na­dej­dzie czas od­we­tu i zma­za­nia ha­ńby. A te­raz czuł, że szan­sa na to wy­my­ka się z rąk, znów przez Za­chód. 

			V 

			2 marca 2022 roku

			Na północ od Kijowa, Ukraina

			Za­chód mó­głby po­sta­rać się bar­dziej, po­my­ślał star­szy po­rucz­nik Bon­da­ruk, sły­sząc prze­la­tu­jące nad la­sem sa­mo­lo­ty. Za­pew­ne ru­skie, sądząc po kie­run­ku, z któ­re­go nad­le­cia­ły i ha­ła­sie ty­po­wym dla od­rzu­tow­ców. Ukra­ińskie my­śliw­ce trzy­ma­ły się oko­lic Ki­jo­wa, je­dy­nie bez­za­ło­go­we Bay­rak­ta­ry cza­sem przy­la­ty­wa­ły w te oko­li­ce. Mu­sie­li ra­dzić so­bie sami. Byli pi­ęćdzie­si­ąt pięć ki­lo­me­trów od sto­li­cy, na gra­ni­cy ob­wo­dów ży­to­mier­skie­go i ki­jow­skie­go. 

			– Zno­wu nas nie za­uwa­ży­li, do­brze jest – po­wie­dział do sto­jących pod roz­ło­ży­sty­mi ga­łęzia­mi drzew pod­wład­nych, do­da­jąc im otu­chy. – Pa­kuj­cie się do ma­szyn – po­le­cił. 

			– Ru­skie czo­łgi nie spa­lą się same – do­dał we­so­ło sie­rżant Po­kla­czuk. – Kil­ka spa­li­my, będzie cie­plej – za­żar­to­wał.

			Mo­ra­le było klu­czo­we. Agre­sor miał sa­mo­lo­ty, śmi­głow­ce, czo­łgi i ar­ty­le­rię. I wy­szko­le­nie. Plu­ton obro­ny te­ry­to­rial­nej, któ­rym do­wo­dził od chwi­li po­wo­ła­nia z re­zer­wy, miał czte­ry sa­mo­cho­dy te­re­no­we i trzy qu­ady. Li­czył pier­wot­nie le­d­wie osiem­na­ście osób, wi­ęk­szo­ść po nie­daw­nym po­śpiesz­nym prze­szko­le­niu. Byli to ochot­ni­cy, część zgło­si­ła się na słu­żbę z wła­sną bro­nią i sprzętem. Pra­wie wszyst­kie po­jaz­dy ta­kże na­le­ża­ły do żo­łnie­rzy lub zo­sta­ły im po­da­ro­wa­ne. Tuż przed ata­kiem do plu­to­nu do­łączył czte­ro­oso­bo­wy ze­spół przy­sła­ny ze szta­bu bry­ga­dy. Dwój­ka to byli Ukra­ińcy z for­ma­cji Ae­ro­ro­zwied­ka, wy­po­sa­że­ni w duży ośmio­wir­ni­ko­wy dron. Wład, jak na nie­go mó­wi­li, był w cy­wi­lu fo­to­gra­fem, jego to­wa­rzysz­ka o pseu­do­ni­mie Tara i cha­rak­te­ry­stycz­nych, fio­le­to­wych wło­sach była in­for­ma­tycz­ką. Po­zo­sta­li byli bar­dziej ta­jem­ni­czy. Zwa­li­sty mężczy­zna przed­sta­wiał się jako Iwan, a wy­so­ka sza­tyn­ka mia­ła na imię Anna. Mó­wi­li po ukra­ińsku, ale nie był to ich pierw­szy język. Nikt nie za­da­wał jed­nak zbęd­nych py­tań, zwłasz­cza że przy­je­cha­li po­rząd­nym te­re­no­wym mit­su­bi­shi L200, po­ma­lo­wa­nym w ma­sku­jący brąz, na któ­re­go pace znaj­do­wa­ła się wy­rzut­nia Ja­ve­lin i sze­ść ra­kiet. Przy­wie­źli też kil­ka gra­nat­ni­ków prze­ciw­pan­cer­nych. To zwi­ęk­szy­ło ich szan­se w wal­ce, któ­ra oka­za­ła się bo­jem par­ty­zanc­kim. 

			Li­ścia­sty las za­pew­ni­łby im lep­szą ochro­nę la­tem, gdy gęsta zie­leń utrud­nia­ła ob­ser­wa­cję z po­wie­trza. Prze­łom lu­te­go i mar­ca też dzia­łał jed­nak na nie­ko­rzy­ść agre­so­ra. Ra­spu­ti­ca, kie­dy grun­to­we dro­gi sta­ją się nie­prze­jezd­ne, już da­wa­ła się we zna­ki na­je­źdźcom. Ich czo­łgi grzęzły w bło­cie, a naj­wa­żniej­szy­mi sta­wa­ły się nie­licz­ne utwar­dzo­ne szo­sy, prze­ci­na­jące za­le­sio­ne ob­sza­ry. Tam tło­czy­ły się ko­lum­ny wo­zów bo­jo­wych, wy­rzut­ni ra­kiet, dział, ci­ęża­ró­wek z za­opa­trze­niem. 

			Od dwóch dni prze­miesz­cza­li się le­śny­mi, bocz­ny­mi dro­ga­mi wzdłuż tra­sy tego kon­wo­ju, po­wo­li prze­su­wa­jące­go się na po­łud­nie. Tyl­ko dwa razy jak do­tąd za­ata­ko­wa­li ru­skich. Te­raz za­mie­rza­li zro­bić to po raz trze­ci.

			Anna wy­jęła z ple­ca­ka te­le­fon sa­te­li­tar­ny, po­łączo­ny z ta­ble­tem, za­mon­to­wa­nym w moc­nej, me­ta­lo­wej obu­do­wie. Przed woj­ną Bon­da­ruk tyl­ko raz wi­dział taki ze­staw. Za­gląda­jąc jej przez ra­mię, pa­trzył na ujęcia wy­ko­na­ne z po­wie­trza znad za­tło­czo­nych dróg. Dziew­czy­na prze­łączy­ła je w tryb mapy. 

			– Tu­taj – wska­za­ła – oko­li­ce mia­sta Po­li­śke, tego opusz­czo­ne­go. Nie­da­le­ko rze­ki Uż mo­żna by ich moc­no ude­rzyć. Dro­ga jest wąska i za­tło­czo­na. Może uda się sko­or­dy­no­wać atak z in­nym pod­od­dzia­łem, je­śli do­trze do celu, albo z Bay­rak­ta­ra­mi.

			– Wy­śle­my zwiad – od­po­wie­dział. For­mal­nie był do­wód­cą ca­łe­go pod­od­dzia­łu, ale przy­by­sze mie­li wie­le do po­wie­dze­nia i na­uczył się słu­chać ich su­ge­stii. 

			Dzia­ła­li za­wsze w ten sam spo­sób. Naj­pierw zwia­dow­cy na qu­adzie ob­ser­wo­wa­li dro­gę. Wy­pusz­cza­li też ma­łe­go, prze­no­szo­ne­go w ple­ca­ku dro­na. Po­tem do ak­cji przy­stępo­wa­li ope­ra­to­rzy du­żej ma­szy­ny lub ob­słu­ga wy­rzut­ni Ja­ve­lin, a na ko­ńcu po­zo­sta­li żo­łnie­rze. 

			Było już pó­źne po­po­łud­nie, gdy czte­ry te­re­nów­ki do­ta­rły w miej­sce, któ­re zwia­dow­cy wy­ty­po­wa­li na ob­szar ko­lej­nej za­sadz­ki. Ścia­na lasu ko­ńczy­ła się po­nad ki­lo­metr od szo­sy, po któ­rej prze­miesz­cza­ły się po­jaz­dy. Sama dro­ga prze­ci­na­ła ten pod­mo­kły te­ren, bie­gnąc na­sy­pem i przez most. Sa­mo­cho­dy po­zo­sta­ły za­ma­sko­wa­ne w le­sie, żo­łnie­rze za­jęli po­zy­cje. 

			Pierw­szy unió­sł się znów lek­ki zwia­dow­czy bez­za­ło­go­wiec, na chwi­lę wy­sko­czył po­nad drze­wa, prze­ka­zu­jąc na ta­blet ob­raz po­ru­sza­jącej się po­wo­li ko­lum­ny. Wi­dać było, że nie jest jed­no­li­ta. Po­mi­ędzy ci­ęża­rów­ka­mi z ró­żną za­bu­do­wą je­cha­ły też trans­por­te­ry opan­ce­rzo­ne. Naj­wy­ra­źniej prze­mie­sza­ne w niej były roz­ma­ite pod­od­dzia­ły. 

			– Tora mają, su­kin­sy­ny, i pil­nu­ją mo­stu. – Po­rucz­nik wska­zał na wi­docz­ny na ekra­nie po­jazd gąsie­ni­co­wy z dużą kan­cia­stą wie­żą i an­te­ną ra­da­ru, sto­jący przy mo­ście. Do­oko­ła wi­dać było żo­łnie­rzy, a obok po­wo­li prze­miesz­cza­ły się cie­ża­rów­ki z wy­rzut­nia­mi Grad. – Ści­ągaj dro­na – roz­ka­zał. 

			– Jesz­cze mo­ment. – Wład na­kie­ro­wał ka­me­rę tak, by ob­jęła wi­ęk­szy ob­szar.

			– Po­rucz­nik wy­dał roz­kaz – wtrąci­ła się Anna. – Za­raz nas wy­kry­ją – ostrze­gła. – Le­piej zdjąć go od razu, Ja­ve­li­nem albo du­żym dro­nem. 

			Do­kład­nie tak, po­my­ślał Bon­da­ruk. To nie gra kom­pu­te­ro­wa, a Ro­sja­nie nie są aż tacy głu­pi. To, że usta­wi­li wóz prze­ciw­lot­ni­czy przy wa­żnym mo­ście ozna­cza­ło, że li­czą się z ata­kiem z po­wie­trza oraz gro­źbą dy­wer­sji. 

			– Ustaw­cie Ja­ve­li­na – wy­dał roz­kaz. – Przy­go­tuj­cie też gra­nat­ni­ki. Roz­wal­cie to gów­no naj­szyb­ciej jak się da. 

			Iwan i osła­nia­jąca go dru­ży­na pie­cho­ty wy­ko­na­li roz­kaz w ci­ągu trzech mi­nut. Za­jęli sta­no­wi­sko ognio­we z wi­do­kiem na most i po­jaz­dy. Gło­wi­ca na­pro­wa­dza­jąca uchwy­ci­ła cel. Po­cisk wy­le­ciał z ru­ro­wej wy­rzut­ni, w ślad za nim żo­łnie­rze wy­strze­li­li z dwóch gra­nat­ni­ków NLAW, mie­rząc do in­nych po­jaz­dów.

			Ja­ve­lin do­ta­rł do celu pierw­szy, ko­lej­ne były gra­nat­ni­ki. Tra­fio­ne po­jaz­dy wy­bu­chły, zmu­sza­jąc Ro­sjan pil­nu­jących mo­stu do ukry­cia się. W tym sa­mym cza­sie duży dron Ae­ro­ro­zwied­ki z pod­wie­szo­nym ła­dun­kiem bo­jo­wym unió­sł się spo­mi­ędzy drzew.

			Ma­szy­na le­cia­ła wzdłuż dro­gi. Nie było sen­su ata­ko­wać byle ci­ęża­rów­ki, a na­wet trans­por­te­rów opan­ce­rzo­nych. Do­pie­ro gdy w polu wi­dze­nia ka­me­ry po­ja­wił się ko­lej­ny cha­rak­te­ry­stycz­ny po­jazd, prze­no­szący na pod­no­szo­nych wy­rzut­niach czte­ry ra­kie­ty prze­ciw­lot­ni­cze Buk, ope­ra­tor zrzu­cił nań ła­du­nek, po­wo­du­jąc eks­plo­zję. 

			Na od­po­wie­dź Ro­sjan nie trze­ba było dłu­go cze­kać. Do wal­ki włączył się ko­lej­ny sto­jący przy dro­dze Tor. Zdo­łał na­mie­rzyć dro­na i od­pa­lić po­cisk. 

			– No i chuj – stwier­dził Wład. – Strąci­li go. 

			– Do­sta­nie­cie no­we­go – po­cie­szył go po­rucz­nik. – Pa­ko­wać się do wo­zów. 

			Lu­dzie byli znacz­nie wa­żniej­si. 

			Żo­łnie­rze po­śpiesz­nie zbie­ra­li sprzęt i bie­gli do sa­mo­cho­dów. Zwia­dow­cy już ru­szy­li przed sie­bie, gdy po­mi­ędzy drze­wa­mi za­częły roz­ry­wać się po­ci­ski z gra­nat­ni­ków. Je­den z nich tra­fił w sa­mo­chód, któ­ry na­tych­miast sta­nął w pło­mie­niach. 

			Mie­sza­ny pod­od­dział Ros­gwar­dii, zmi­li­ta­ry­zo­wa­nej for­ma­cji po­li­cyj­nej, otrzy­mał po­le­ce­nie prze­szu­ka­nia te­re­nu tuż po tym, jak za­uwa­żo­no pierw­sze­go dro­na. Nie mógł on wy­ko­rzy­stać swo­ich trans­por­te­rów opan­ce­rzo­nych, ka­za­no mu po­dej­rza­ny ob­szar lasu prze­cze­sać ty­ra­lie­rą. Jed­na z dru­żyn na­tra­fi­ła na prze­ciw­ni­ka. 

			Ukra­ińcy od­po­wie­dzie­li ogniem, cel­niej­szym niż ten pro­wa­dzo­ny przez Ro­sjan. Atak na chwi­lę po­wstrzy­ma­no, a zaj­mu­jący sta­no­wi­ska mi­ędzy drze­wa­mi żo­łnie­rze osła­nia­li po­zo­sta­łych, szy­ku­jących się do wy­co­fa­nia. Mimo to nad­bie­ga­ły ko­lej­ne gru­py Ro­sjan i atak pod­jęto na nowo. Zgi­nęło pi­ęciu z nich, ale i trzech Ukra­ińców, w tym Bon­da­ruk. 

			Wal­ka w le­sie za­ko­ńczy­ła się pa­tem. Ukra­ińcy pod na­po­rem na­cie­ra­jących po­dzie­li­li się na trzy gru­py, któ­re wy­co­fa­ły się w ró­żnych kie­run­kach. Ro­sja­nie mo­gli za­mel­do­wać, że las zo­stał oczysz­czo­ny, ale ni­cze­go im to nie dało. Dro­gę za­blo­ko­wa­ły pło­nące wra­ki, a lukę po znisz­cze­niu Buka wy­ko­rzy­sta­ły Bay­rak­ta­ry, ata­ku­jąc ko­lej­ne ro­syj­skie po­jaz­dy i po­wo­du­jąc dal­sze blo­ka­dy. Na pó­łnoc od miej­sca star­cia zno­wu po­ja­wi­li się par­ty­zan­ci i za­ata­ko­wa­li Ro­sjan po raz ko­lej­ny, ta­kże na mo­ście. 

			Gru­pa, w któ­rej byli zwia­dow­cy i ob­co­kra­jow­cy, wy­co­fa­ła się po utra­cie po­jaz­du pie­szo. Mia­sto Po­li­śke, opusz­czo­ne po awa­rii w Czar­no­by­lu, mniej zna­ne niż znaj­du­jąca się w cen­trum stre­fy Pry­peć, dało im schro­nie­nie na pierw­sze go­dzi­ny. Ro­sja­nie nie prze­szu­ki­wa­li bu­dyn­ków, w któ­rych już nie mo­żna było ni­cze­go roz­sza­bro­wać. Po­tem wy­co­fa­li się na po­łud­nie, w kie­run­ku Ży­to­mie­rza, gdzie na­tra­fi­li na ba­ta­lion po­li­cyj­ny szy­ku­jący się do obro­ny mia­sta.

			Do­pie­ro wte­dy Anna ode­tchnęła z ulgą. Na wy­pa­dek, gdy­by z Iwa­nem wpa­dli w ręce Ro­sjan, le­piej ostat­nie na­bo­je mieć dla sie­bie. On był Ame­ry­ka­ni­nem, ona Po­lką. Obo­je zo­sta­li w Ukra­inie w dniu in­wa­zji i na­gi­na­jąc roz­ka­zy, przy­łączy­li się do sił ukra­ińskich. W ko­ńcu ich za­da­niem było gro­ma­dze­nie in­for­ma­cji, a mo­żna było to ro­bić ta­kże ob­ser­wu­jąc Ro­sjan w wal­ce. 

			VI

			7 marca 2022 roku

			Sztokholm, Szwecja

			Wy­so­ka bru­net­ka wsta­ła z łó­żka i po­de­szła do okna. Gdy­by ktoś w tej chwi­li na nią pa­trzył, mó­głby uznać, że po­dzi­wia skąpa­ny w po­ran­nych pro­mie­niach sło­ńca Sztok­holm. Mó­głby też za­uwa­żyć, że po­ru­sza usta­mi, jak­by się mo­dli­ła. 

			Ma­ria Ja­kow­le­wa – ka­pi­tan Głów­ne­go Za­rządu Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go Sił Zbroj­nych Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej, wy­wia­du woj­sko­we­go zna­ne­go kie­dyś jako GRU, co­dzien­nie przy­po­mi­na­ła so­bie szep­tem swo­je fa­łszy­we na­zwi­sko i ży­cio­rys. Nie mu­sia­ła wpraw­dzie, zna­ła je na pa­mi­ęć od pra­wie de­ka­dy, ale ten ro­dzaj mo­dli­twy po­ma­gał jej upew­nić się, że zna wszyst­kie te szcze­gó­ły, któ­re po­zwa­la­ją jej do­brze od­gry­wać swo­ją rolę. Do­tkliw­szą karą od wi­ęzie­nia by­ła­by świa­do­mo­ść klęski. I po­wrót do ży­cia, któ­re po­rzu­ci­ła daw­no temu. Nie była pew­na, czy po­tra­fi­ła­by. 

			Wyj­rza­ła przez okno. Co­dzien­nie się tego bała. Bała się, że zo­ba­czy na uli­cy po­li­cyj­ne ra­dio­wo­zy, funk­cjo­na­riu­szy wbie­ga­jących na klat­kę scho­do­wą, usły­szy trzask wy­wa­ża­nych drzwi. Za­wsze coś mo­gło pó­jść nie tak, choć praw­do­po­do­bie­ństwo ta­kie­go zda­rze­nia było nie­zwy­kle małe. Tak ją za­pew­nia­no. Nie­zwy­kle małe nie ozna­cza­ło jed­nak, że ze­ro­we. Wy­star­czy­ło­by jed­no przy­pad­ko­we spo­tka­nie, jed­na roz­mo­wa, któ­ra po­to­czy­ła­by się w nie­po­żąda­nym kie­run­ku, aby mur kłam­stwa ru­nął. 

			We­dług do­ku­men­tów na­zy­wa­ła się Ma­ria Flo­res, uro­dzo­na w Pa­na­mie cór­ka oby­wa­tel­ki Pa­na­my i nie­zna­ne­go ojca, we­dług usta­lo­nej hi­sto­rii – ame­ry­ka­ńskie­go żo­łnie­rza. Aby uwia­ry­god­nić to kłam­stwo, pół roku spędzi­ła wła­śnie tam, po­słu­gu­jąc się pa­pie­ra­mi, któ­re wy­dał sko­rum­po­wa­ny urzęd­nik. Na­stęp­nie wy­je­cha­ła do Hisz­pa­nii, ofi­cjal­nie w celu pod­jęcia stu­diów w Bar­ce­lo­nie. Jako oso­ba z pasz­por­tem pa­ństwa z Ame­ry­ki Ła­ci­ńskiej, zgod­nie z hisz­pa­ńskim pra­wem imi­gra­cyj­nym otrzy­ma­ła dwu­let­nią zgo­dę na po­byt. Wy­szła za mąż, tyl­ko po to, aby do­stać oby­wa­tel­stwo i móc pod­ró­żo­wać da­lej. Tra­fi­ła wresz­cie do Szwe­cji, któ­ra oka­za­ła się jej miej­scem do­ce­lo­wym, choć roz­wa­ża­no kil­ka in­nych. Wy­god­ny apar­ta­ment na ostat­nim pi­ętrze od­re­mon­to­wa­ne­go blo­ku przy uli­cy Car­la Malm­sten­sa, z wi­do­kiem na je­zio­ro Brun­n­svi­ken, był na­gro­dą za lata, któ­re mu­sia­ła spędzić na bu­do­wa­niu swo­jej fa­łszy­wej to­żsa­mo­ści. 

			Ko­rzy­sta­ła z ży­cia, ostro­żnie, ale po­dob­nie, jak ro­bi­ła to szwedz­ka kla­sa śred­nia. Jej przy­kryw­ka nie wzbu­dza­ła po­dej­rzeń. Je­dy­nym sła­bym punk­tem była daw­na pa­nam­ska to­żsa­mo­ść. Do­ku­men­ty były fa­łszy­we, ale na ich pod­sta­wie uzy­ska­ła pra­wo po­by­tu w Hisz­pa­nii oraz stu­dio­wa­nia na Uni­wer­sy­te­cie Au­to­no­micz­nym w Bar­ce­lo­nie. Po­nie­waż otrzy­ma­ła za­da­nie stwo­rze­nia so­bie naj­pierw za­wo­do­we­go ży­cio­ry­su, uko­ńczy­ła dwa kie­run­ki stu­diów: me­dia, ko­mu­ni­ka­cję i kul­tu­rę oraz sto­sun­ki mi­ędzy­na­ro­do­we. Przy­szło jej to z ła­two­ścią, w Ro­sji stu­dio­wa­ła w eli­tar­nej Aka­de­mii Dy­plo­ma­tycz­nej Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych. Tam wła­śnie zo­sta­ła zwer­bo­wa­na przez wy­wiad. Ocze­ki­wa­ła tej pro­po­zy­cji, była cór­ką ofi­ce­ra Flo­ty Pó­łnoc­nej. Mo­gła wy­brać ina­czej. Mo­gła pó­jść do dy­plo­ma­cji albo pró­bo­wać szczęścia w biz­ne­sie, zwłasz­cza pa­li­wo­wym. Ła­two­ść ucze­nia się języ­ków spra­wi­ła, że oprócz obo­wi­ąz­ko­we­go an­giel­skie­go bez tru­du na­uczy­ła się hisz­pa­ńskie­go, nie­miec­kie­go, szwedz­kie­go i pol­skie­go. Wy­bra­ła dro­gę, któ­ra obie­cy­wa­ła jej ad­re­na­li­nę, choć oczy­wi­ście nie przy­zna­ła się do tego pod­czas wer­bun­ku i szko­le­nia. Za­częła pra­cę jako dzien­ni­kar­ka, ale nie zwi­ąza­ła się eta­to­wo z żad­ną re­dak­cją. Pod­ró­żo­wa­ła w ró­żne części świa­ta, a jej ka­rie­rę dys­kret­nie wspo­ma­gał wy­wiad, pod­su­wa­jąc od­po­wied­nie kon­tak­ty lub in­for­ma­cje. Ta przy­kryw­ka była często wy­ko­rzy­sty­wa­na, aż za często. Mu­sia­ła więc być ostro­żna. Oczy­wi­ście nie wcho­dzi­ło w grę to, żeby pi­sa­ła do jaw­nie pro­ro­syj­skich me­diów albo tek­sty w swo­jej tre­ści zbli­żo­ne do ofi­cjal­nej nar­ra­cji. 

			Przez ja­kiś czas na­wet ją to ba­wi­ło. Gdy jed­nak co­raz częściej me­dia za­chod­nie wspo­mi­na­ły o kon­cen­tra­cji ro­syj­skich wojsk na gra­ni­cy z Ukra­iną, to prze­sta­ło być grą. Mu­sia­ła te­raz wspo­mi­nać o „nie­le­gal­nej i nie­spro­wo­ko­wa­nej agre­sji Ro­sji” oraz o „ro­syj­skim za­gro­że­niu”. Ale taka była cena do­stępu do in­for­ma­cji, któ­rych od niej ocze­ki­wa­no, po­li­tycz­nych i woj­sko­wych, za­rów­no do­ty­czących Szwe­cji, jak i po­zo­sta­łych pa­ństw le­żących nad Ba­łty­kiem. Do­cie­ra­ła do urzęd­ni­ków, dy­plo­ma­tów, ana­li­ty­ków think tan­ków, na­ukow­ców i woj­sko­wych. Do­brą ku temu oka­zją były wszel­kie­go ro­dza­ju kon­fe­ren­cje czy pa­ne­le dys­ku­syj­ne. Oczy­wi­ście były to spo­tka­nia jaw­ne i nikt pod­czas nich nie dys­ku­to­wał o spra­wach ob­jętych ta­jem­ni­cą. Przy­naj­mniej w ich części ofi­cjal­nej. Ła­two jej tam było jed­nak wy­ło­wić ko­goś za­in­te­re­so­wa­ne­go nie­ofi­cjal­ną roz­mo­wą. Urzędy i woj­sko były pe­łne mężczyzn w śred­nim wie­ku, li­czących na to, że ko­la­cja i wino będą wstępem do cze­goś jesz­cze. Cza­sem po­zwa­la­ła im tak my­śleć, in­nym ra­zem nie. 

			A od trzech lat mia­ła zaj­mo­wać się roz­po­zna­niem, czy Za­chód jest go­tów do woj­ny. Ta­kie wła­śnie jed­no tyl­ko ogól­ne za­da­nie jej po­sta­wio­no i była pew­na, że nie tyl­ko jej. 

			VII

			7 marca 2022 roku

			Ambasada USA w Warszawie, Polska

			– Wy­gląda­ją jak szpo­ny dra­pie­żni­ka roz­ry­wa­jące­go ofia­rę. – Am­ba­sa­dor wska­zał na li­nie na ma­pie po­ka­zu­jące za­si­ęg ro­syj­skiej ofen­sy­wy. Si­ęga­ły nie­mal przed­mie­ść Ki­jo­wa. Na za­chod­nim brze­gu Dnie­pru Ro­sja­nie kon­tro­lo­wa­li już znacz­ny ob­szar, na wschód od sto­li­cy wi­dać było kie­run­ki na­tar­cia, wy­ra­źnie pro­wa­dzo­ne­go wzdłuż dróg w stro­nę Ki­jo­wa. Na­to­miast mia­sta ta­kie jak Sumy czy Czer­ni­hów wci­ąż się bro­ni­ły. Po­dob­nie przed­sta­wia­ła się sy­tu­acja na in­nych od­cin­kach fron­tu. Część ziem ukra­ińskich zo­sta­ła za­jęta, w inne wbi­ja­ły się na­tar­cia ko­lumn pan­cer­nych. – Uda im się? – spy­tał. 

			– Już wi­dać, że pierw­szy cios się nie udał – wy­ja­śni­ła ma­jor He­ather Har­ding z ko­mór­ki wy­wia­du woj­sko­we­go. – Cały czas cho­dzi im przede wszyst­kim o Ki­jów. Sądzi­li, że do­ko­na­ją sym­bo­licz­nej de­ka­pi­ta­cji pa­ństwa, ale bi­twa wci­ąż trwa. Na­wet je­śli mia­sta nie zaj­mą, to ostrza­ła­mi ra­kie­to­wy­mi, na­lo­ta­mi, ostrza­łem ar­ty­le­rii mogą spra­wić, że nie będzie w sta­nie funk­cjo­no­wać jako sto­li­ca. Do tego za­jęcie po­łud­nia Ukra­iny, Don­ba­su czy te­re­nów na pó­łnoc od Kry­mu. – Wska­za­ła na Cher­soń. – To, co po­cząt­ko­wo sta­no­wi­ło dru­go­rzęd­ne kie­run­ki ope­ra­cyj­ne, te­raz może prze­sądzić o wy­ni­ku woj­ny. Je­śli ude­rzą na Ode­ssę, ode­tną Ukra­inę od mo­rza. Ma­riu­pol jest już okrążo­ny i za chwi­lę ich woj­ska usta­no­wią ko­ry­tarz łączący Ro­sję z Kry­mem. Praw­do­po­dob­nie na za­jętych te­re­nach po­wo­ła­ją ja­kiś ma­rio­net­ko­wy rząd, po­tem prze­pro­wa­dzą fik­cyj­ne re­fe­ren­dum i przy­łączą je do Ro­sji. Tak jak na Kry­mie albo na oku­po­wa­nych zie­miach Pol­ski po sie­dem­na­stym wrze­śnia. 

			– Czy­li, tak jak twier­dzi pani w no­tat­ce spo­rządzo­nej wczo­raj, gro­zi nam roz­biór Ukra­iny? – Dy­plo­ma­ta, z wy­kszta­łce­nia hi­sto­ryk, w in­nej sy­tu­acji ucie­szy­łby się, że ofi­cer wy­wia­du zna hi­sto­rię Eu­ro­py Środ­ko­wej. Wie­dział, że przy­dzie­lo­no ją do ze­spo­łu pra­cu­jące­go w Pol­sce dwa lata temu, że bie­gle zna ro­syj­ski i ma za sobą pi­ęt­na­ście lat słu­żby woj­sko­wej. Te­raz jed­nak sko­ja­rze­nia hi­sto­rycz­ne były bar­dzo po­nu­re. 

			– Ca­łej Ukra­iny nie zaj­mą. Siła opo­ru, jaki wi­dzi­my, jest bar­dzo duża, wła­dze nie wy­ka­zu­ją oznak za­ła­ma­nia się – wy­ja­śni­ła. – Ale, pa­nie am­ba­sa­do­rze, na­le­ży mieć na uwa­dze czar­ny sce­na­riusz. Ro­sja­nie uwa­ża­ją, że ilo­ść jest szcze­gól­nym ro­dza­jem ja­ko­ści, i mogą zmu­sić Ukra­ińców do wy­co­fa­nia się na za­chód. Może się oka­zać, że po za­jęciu lub neu­tra­li­za­cji Ki­jo­wa mogą za­trzy­mać się mniej wi­ęcej w po­ło­wie kra­ju albo pró­bo­wać za­jąć cały. 

			– Ukra­ińcy będą prze­cież sta­wiać opór – za­uwa­żył dy­plo­ma­ta. – I to za­cie­kły. 

			– To jest fak­tem – od­po­wie­dzia­ła ofi­cer wy­wia­du. – Dla­te­go na­le­ży do­star­czać im jak naj­wi­ęcej bro­ni. Broń prze­ciw­pan­cer­na, prze­ciw­lot­ni­cza, ar­ty­le­ria, może po­jaz­dy pan­cer­ne, ta­kie jak cho­ćby po­sia­da­ne przez Po­la­ków czo­łgi i wozy bo­jo­we pie­cho­ty ra­dziec­kiej kon­struk­cji – to może po­móc. Pod­nie­ść koszt agre­sji. Ale mu­si­my roz­wa­żyć ta­kże czar­ne sce­na­riu­sze i ich stro­nę woj­sko­wą. Po­dział Ukra­iny albo co gor­sza oku­pa­cję. Na­le­ży przy­go­to­wać się na ko­niecz­no­ść or­ga­ni­zo­wa­nia po tej stro­nie gra­ni­cy wspar­cia dla ru­chu opo­ru, ar­mii par­ty­zanc­kiej, jak­kol­wiek ją na­zwać.

			– Jak w Pa­ki­sta­nie pod­czas afga­ńskiej woj­ny z Ro­sja­na­mi – am­ba­sa­dor wy­chwy­cił ana­lo­gię. 

			– Na­wet je­śli uda się ode­przeć Ro­sjan, to kon­wen­cjo­nal­ne siły ukra­ińskie trze­ba gdzieś szko­lić i do­star­czać im broń. Pol­ska już jest stra­te­gicz­nie wa­żnym węzłem lo­gi­stycz­nym i jej zna­cze­nie, nie­za­le­żnie od prze­bie­gu woj­ny, będzie z cza­sem ro­snąć. To jed­nak ozna­cza pe­wien pro­blem. Ro­sja­nie nie będą się temu bier­nie przy­glądać. Otwar­ta agre­sja będzie ozna­czać dla nich woj­nę z ca­łym NATO, ale mogą sto­so­wać inne środ­ki – za­uwa­ży­ła.

			– A co z sa­my­mi Po­la­ka­mi i ich ar­mią? 

			VIII 

			9 marca 2022 roku 

			Ośrodek Szkolenia Poligonowego Wojsk Lądowych Orzysz, Polska 

			Wy­gląda­my mało do­stoj­nie, po­my­ślał ge­ne­rał Piotr Che­łmic­ki, pa­trząc na zgro­ma­dzo­ne na po­li­go­nie w Orzy­szu pod­od­dzia­ły. Dzień dla Do­stoj­nych Go­ści, jak ofi­cjal­nie na­zwa­no to wy­da­rze­nie, ko­ńczył zor­ga­ni­zo­wa­ne na­pręd­ce ćwi­cze­nia. 

			Pre­zy­dent, mi­ni­ster obro­ny, gru­pa po­słów z ko­mi­sji obro­ny na­ro­do­wej, zwie­zio­ne na miej­sce de­le­ga­cje sa­mo­rządow­ców, urzęd­ni­cy mi­ni­ste­rial­ni, dzien­ni­ka­rze – wszy­scy naj­pierw wdep­nęli w bło­to. Przed­wio­sen­ne sło­ńce świe­ci­ło moc­no, wy­trwa­le roz­ta­pia­jąc na­gro­ma­dzo­ną w zie­mi za­ma­rzłą wil­goć. Ża­den but ani żad­na no­gaw­ka nie wy­szły z tej kon­fron­ta­cji bez szwan­ku, gdy za­pro­szo­nych go­ści pro­wa­dzo­no do usta­wio­nych na eks­po­zy­cji sta­tycz­nej po­jaz­dów i żo­łnie­rzy. Po tej pre­zen­ta­cji miał na­stąpić po­kaz dzia­ła­nia wojsk. 

			Tego ro­dza­ju wy­da­rze­nia były dla woj­ska ty­po­wym ry­tu­ałem. Ge­ne­rał brał w nich udział przez pra­wie trzy­dzie­ści lat słu­żby. Jako pod­cho­rąży wro­cław­skiej szko­ły wojsk zme­cha­ni­zo­wa­nych był tyl­ko bier­nym, nie­ma­jącym nic do po­wie­dze­nia uczest­ni­kiem. Gdy był do­wód­cą plu­to­nu, mu­siał już do­pil­no­wać, żeby żo­łnie­rze wy­gląda­li po­rząd­nie, i żeby ja­kie­goś ska­co­wa­ne­go sze­re­go­we­go ukryć przed wzro­kiem go­ści. Jako do­wo­dzący kom­pa­nią czu­wał je­dy­nie nad tym, aby do­wód­cy plu­to­nów nie za­wa­li­li po­ka­zu. I tak, pnąc się co­raz wy­żej, co­raz bar­dziej pu­dro­wał rze­czy­wi­sto­ść przed tak samo upu­dro­wa­ny­mi wi­dza­mi. Nie­któ­rzy go­ście byli wy­ra­źnie znu­dze­ni. Ogląda­li to samo od lat. Rza­dziej za­pra­sza­ni na tego ro­dza­ju wy­da­rze­nia ko­rzy­sta­li z oka­zji, by zro­bić so­bie zdjęcie w czo­łgu, a ci, któ­rzy kie­dyś od­by­li słu­żbę za­sad­ni­czą, za­nim uda­li się na gro­chów­kę za­gląda­li do bo­jo­wych wo­zów pie­cho­ty i od­kry­wa­li z za­sko­cze­niem, że ćwie­rć wie­ku temu ła­twiej im się było prze­ci­snąć przez wła­zy. Żo­łnie­rze za­wsze byli in­stru­owa­ni, jak mają od­po­wia­dać na py­ta­nia go­ści – i sto­so­wa­li się do tych in­struk­cji, wie­dząc, że prze­ło­że­ni na nich pa­trzą. Dzi­siaj na pew­no pil­no­wa­li się po­dwój­nie. W ko­ńcu ge­ne­rał Che­łmic­ki był sze­fem Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go. Nie było tam żad­ne­go in­ne­go woj­sko­we­go w czyn­nej słu­żbie, któ­ry zaj­mo­wa­łby wy­ższe niż on sta­no­wi­sko. 

			– To da radę ru­skim, pa­nie ge­ne­ra­le? – je­den z go­ści, mar­sza­łek wo­je­wódz­twa war­mi­ńsko-ma­zur­skie­go spy­tał woj­sko­we­go, wska­zu­jąc na trzy sto­jące obok sie­bie wozy bo­jo­we. – One chy­ba nie są naj­now­sze?

			– To BWP-1. Mają po­nad trzy­dzie­ści pięć lat – wy­ja­śnił ge­ne­rał. – Nasi żo­łnie­rze da­dzą z sie­bie wszyst­ko, ale nie da się wy­grać samą wolą wal­ki, dla­te­go mamy pro­gram no­we­go wozu bo­jo­we­go. Wi­ęk­sze­go, le­piej opan­ce­rzo­ne­go i sil­niej uzbro­jo­ne­go. Na przy­kład wie­żę będzie miał bez­za­ło­go­wą, więc ochro­na żo­łnie­rzy będzie lep­sza – do­dał. 

			– A ile ich po­trze­bu­je­cie? – Sa­mo­rządo­wiec nie zaj­mo­wał się spra­wa­mi woj­sko­wy­mi, ale od dwóch ty­go­dni sąsiedz­two z ob­wo­dem kró­le­wiec­kim prze­sta­ło być tyl­ko fak­tem geo­gra­ficz­nym. 

			– Co naj­mniej dzie­wi­ęćset – od­po­wie­dział ge­ne­rał, spra­wia­jąc, że po­li­ty­ko­wi wy­ra­źnie opa­dła szczęka. 

			Do­brze, że nie wiesz, ile tak na­praw­dę ich po­trze­ba, po­my­ślał ge­ne­rał. Sa­mych BWP-1 było w woj­sku ty­si­ąc trzy­sta eg­zem­pla­rzy. Sta­re­go sprzętu było znacz­nie wi­ęcej. 

			Ha­łas krążących w po­bli­żu śmi­głow­ców ozna­czał, że zbli­ża się po­kaz dy­na­micz­ny. Woj­sko­wi prze­pro­wa­dzi­li go­ści na try­bu­nę, a wy­zna­czo­ny do tego pu­łkow­nik ko­men­to­wał prze­bieg po­ka­zu. 

			Nie był to zbyt wy­ra­fi­no­wa­ny plan. Za­pre­zen­to­wać mia­no „dy­na­micz­ną obro­nę sił po­łączo­nych”. Sta­no­wi­ska obron­ne za­jęli jako pierw­si żo­łnie­rze z wojsk te­ry­to­rial­nych. Cały plu­ton roz­lo­ko­wał się na li­nii wcze­śniej przy­go­to­wa­nych oko­pów. Tuż za nimi za­jęła miej­sca ob­słu­ga bez­za­ło­gow­ca Fly­Eye, któ­ry wzbił się w po­wie­trze i prze­ka­zał za­rów­no żo­łnie­rzom, jak i ob­ser­wu­jącym ak­cję na te­le­bi­mie wi­dzom ob­raz pola pe­łne­go ce­lów – sta­rych wo­zów bo­jo­wych oraz ma­kiet i tarcz. Te­ry­to­rial­si wy­strze­li­li pierw­szy po­cisk kie­ro­wa­ny typu Ja­ve­lin do naj­bli­ższe­go celu, ja­kim był czo­łg T-55, i we­zwa­li wspar­cie. 

			Nad po­li­go­nem po­ja­wi­ły się naj­pierw Mi-24, któ­re od­pa­li­ły efek­tow­ne sal­wy ra­kiet nie­kie­ro­wa­nych do ce­lów na zie­mi. Po­tem na te­ren po­ka­zu wje­cha­ły czte­ry szyb­kie Ro­so­ma­ki, z któ­rych wy­sy­pa­li się żo­łnie­rze pie­cho­ty i za­jęli sta­no­wi­ska obron­ne obok te­ry­to­rial­sów strze­la­jących z ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych, dłu­gi­mi se­ria­mi, smu­go­wą amu­ni­cją. Wresz­cie jako wspar­cie z chrzęstem gąsie­nic przy­by­ły czo­łgi Le­opard i od­da­ły sal­wę z dział. Na­stęp­nie żo­łnie­rze za­jęli miej­sca w Ro­so­ma­kach, a wozy bo­jo­we wy­strze­li­ły gra­na­ty dym­ne, ma­sku­jąc zmia­nę sta­no­wisk. Skie­ro­wa­ły się na flan­kę, sy­mu­lu­jąc prze­jście na na­stęp­ną ru­bież wal­ki. 

			Znów nad po­lem uda­wa­nej wal­ki po­ja­wi­ły się Mi-24, od­pa­la­jąc ko­lej­ną sal­wę ra­kiet i strze­la­jąc se­ria­mi z po­kła­do­wych ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych, by na­stęp­nie wy­ko­nać efek­tow­ny za­kręt nie­da­le­ko try­bu­ny. Tym­cza­sem te­ry­to­rial­sów po­zo­sta­jących na sta­no­wi­skach wspa­rł ame­ry­ka­ński pod­od­dział. Dwa Abram­sy i czte­ry Bra­dleye, od­da­jąc strza­ły ze swo­ich ar­mat, mia­ły sym­bo­licz­nie po­ka­zać na­de­jście so­jusz­ni­czej po­mo­cy. Mi-24 za­wi­sły nad nimi, ob­ra­ca­jąc się w kie­run­ku wi­dow­ni i po­chy­la­jąc w tra­dy­cyj­nym, po­ka­zo­wym ukło­nie, po czym wznio­sły się i od­le­cia­ły na lądo­wi­sko. 

			Pu­blicz­no­ść wy­ra­źnie ucie­szy­ła się, wi­dząc ame­ry­ka­ńskie wozy i pol­skie śmi­głow­ce. Na­gro­dzi­ła okla­ska­mi ten efek­tow­ny fi­nał i uda­ła się do na­mio­tu z po­częstun­kiem. 

			Przy­naj­mniej są za­do­wo­le­ni, po­my­ślał ge­ne­rał. Za­sta­na­wiał się, czy któ­ryś z po­li­ty­ków zada pó­źniej ja­kieś py­ta­nia. Na przy­kład, dla­cze­go je­dy­ny po­cisk prze­ciw­pan­cer­ny od­pa­li­li te­ry­to­rial­si i dla­cze­go tyl­ko oni mie­li dro­na. Albo cze­mu sztur­mo­we śmi­głow­ce uży­ły ra­kiet nie­kie­ro­wa­nych, bro­ni sprzed po­nad pi­ęćdzie­si­ęciu lat, a nie kie­ro­wa­nych, in­te­li­gent­nych, jak na dwu­dzie­sty pierw­szy wiek przy­sta­ło. Że dzien­ni­ka­rze będą py­tać, to było pew­ne, akre­dy­to­wa­na była cała gru­pa bra­nżo­wych spe­cja­li­stów, zna­nych z tego, że za­da­ją bez­kom­pro­mi­so­we i trud­ne py­ta­nia. Ale to nie dzien­ni­ka­rze de­cy­do­wa­li. Cza­sa­mi, ro­bi­ąc szum, ujaw­nia­jąc ja­kąś za­ku­li­so­wą in­for­ma­cję po­ma­ga­li nie­któ­re z de­cy­zji pod­jąć – lub po­wstrzy­mać po­li­ty­ków przed ich pod­jęciem. 

			– Wy­gląda­ło to tro­chę jak na fil­mie z Afga­ni­sta­nu, pa­nie ge­ne­ra­le – po­wie­dział pre­zy­dent Bar­tło­miej Sko­rec­ki, pod­cho­dząc do sze­fa szta­bu. – To nie robi naj­lep­sze­go wra­że­nia – za­uwa­żył. – Po­ra­dzo­no mi, abym nie ro­bił so­bie zdjęć na tle sta­re­go sprzętu.

			– Jak pan wie, pa­nie pre­zy­den­cie, mamy za­pla­no­wa­ny za­kup no­wych śmi­głow­ców. Ame­ry­ka­ńskich Apa­che. Naj­lep­szych na świe­cie i z set­ka­mi ro­syj­skich czo­łgów na kon­cie. W obu woj­nach w Ira­ku po­ka­za­ły na co je stać. A co cie­ka­we, przed in­wa­zją na Irak ich za­ło­gi ćwi­czy­ły w Pol­sce. Nasi i Ame­ry­ka­nie bar­dzo do­brze wspó­łpra­co­wa­li, już wów­czas.

			– Nie zna­łem tej hi­sto­rii – po­wie­dział pre­zy­dent. – No cóż, będzie­my ku­po­wać, żeby się tego ra­dziec­kie­go zło­mu po­zbyć. Ci­ągle sły­szę, że ame­ry­ka­ńskie śmi­głow­ce są naj­lep­sze, nasz świ­ętej pa­mi­ęci pre­zy­dent też ocze­ki­wał, że będzie la­tać ame­ry­ka­ńskim śmi­głow­cem, a nie ra­dziec­kim że­la­stwem. Szko­da że nie zdąży­li ku­pić no­wych sa­mo­lo­tów i pre­zy­dent zgi­nął w Tu­po­le­wie.

			– Tak, to wiel­ka szko­da, ale te­raz eska­dra rządo­wa ma tyl­ko ame­ry­ka­ńskie sa­mo­lo­ty. – Che­łmic­ki ski­nął gło­wą. – Je­śli nasi żo­łnie­rze do­sta­ną do ręki naj­lep­szą na świe­cie broń, je­śli pi­lo­ci nie będą mu­sie­li la­tać na śmi­głow­cach tak sta­rych jak ich ro­dzi­ce, to będzie to hi­sto­rycz­ne osi­ągni­ęcie. – Ge­ne­rał uśmiech­nął się mimo woli. – Nie ma już w ar­mii ni­ko­go, kto słu­żył za ko­mu­ny. Naj­wy­ższy czas, by zna­la­zły się pie­ni­ądze na nie­ko­mu­ni­stycz­ny sprzęt, dzi­ęki któ­re­mu obro­ni­my się przed Ro­sją, tak jak obro­ni­li­śmy się sto dwa lata temu przed bol­sze­wi­ka­mi – pod­kre­ślił. 

			– W tej spra­wie na­sze po­par­cie jest że­la­zne jak miecz – mó­wi­ąc to pre­zy­dent uśmiech­nął się, po czym od­sze­dł. 

			Ge­ne­rał zmu­sił się, by nie oka­zać mi­mi­ką swo­ich emo­cji. Nie miał wy­bo­ru. Je­śli do­bro ar­mii wy­ma­ga­ło przy­ta­ki­wa­nia po­li­ty­kom, któ­rych po­czu­cie es­te­ty­ki cier­pia­ło na wi­dok sta­re­go sprzętu i byli go­to­wi za­pła­cić za za­stąpie­nie go ame­ry­ka­ńskim, bo le­piej wy­cho­dzi­ło się z nim na zdjęciach, to był na to go­tów. Od za­wsze uczo­no go, że żo­łnierz oprócz wszyst­kich obo­wi­ąz­ków ma też pra­wo do by­cia do­brze do­wo­dzo­nym, do­brze wy­szko­lo­nym i do­brze wy­po­sa­żo­nym. Sam nie mógł tego osi­ągnąć, o pie­ni­ądzach de­cy­do­wa­li po­li­ty­cy. A oni ocze­ki­wa­li naj­pierw ka­dro­wych czy­stek. Żąda­nie, aby z woj­ska po­zbyć się lu­dzi, któ­rzy słu­ży­li choć je­den dzień za po­przed­nie­go sys­te­mu zo­sta­ło spe­łnio­ne już kil­ka lat temu, za­nim jesz­cze Che­łmic­ki ob­jął naj­wy­ższe sta­no­wi­sko w woj­sku. Ale po­le­ce­nia ka­dro­we prze­cho­dzi­ły ta­kże przez jego ręce. Brał w tym udział i czuł się z tym źle. Sam wi­dział jed­nak, że im wy­ższe sta­no­wi­sko, tym bar­dziej gi­ęt­kie by­wa­ją kręgo­słu­py. Pa­mi­ętał kil­ku ta­kich ge­ne­ra­łów, któ­rzy za­raz po zmia­nie sys­te­mu spu­ści­li par­tyj­ne le­gi­ty­ma­cje w ki­blu, po­bie­gli przed ołta­rze i bili po­kło­ny przed nowo mia­no­wa­ny­mi dy­gni­ta­rza­mi. To uchro­ni­ło ich przed ode­jściem z woj­ska i w ten spo­sób ro­bi­li dal­sze, bły­sko­tli­we ka­rie­ry. Po­tem wca­le nie by­wa­ło le­piej, choć mniej spek­ta­ku­lar­nie. Ka­żde ko­lej­ne po­ko­le­nie ge­ne­ra­łów przy­ta­ki­wa­ło de­cy­zjom po­li­ty­ków w na­dziei, że uda się w za­mian coś dla woj­ska wy­szar­pać. Dzie­wi­ęt­na­ście lat wcze­śniej jego po­przed­nik wie­dział, że po­my­sł pol­skiej stre­fy w Ira­ku jest nie­re­al­ny do wy­ko­na­nia. Ale zgo­dził się, bo po­li­ty­cy zda­li so­bie spra­wę, że nie wy­sy­ła się na woj­nę po­bo­ro­wych, i w ko­ńcu dali pie­ni­ądze na uza­wo­do­wie­nie ar­mii. Po­tem, gdy mi­ni­stro­wie fi­nan­sów ob­ci­na­li woj­sku bu­dżet i li­kwi­do­wa­li całe for­ma­cje, byli tacy, któ­rzy go­dzi­li się na to w za­mian za wzmoc­nie­nie po­zo­sta­łych dy­wi­zji czy bry­gad. Jego po­ko­le­nie też mu­sia­ło iść na kom­pro­mis z wi­zja­mi obec­nie rządzących, z na­dzie­ją, że coś do­bre­go uda się dla ar­mii wy­wal­czyć. ■
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			Tę mapę trze­ba było daw­no znisz­czyć, po­my­ślał ge­ne­rał Iwan Za­ru­bin, roz­kła­da­jąc do­ku­ment na biur­ku. Mimo to trzy­mał ją w sej­fie i gdy wyj­mo­wał z nie­go po­trzeb­ną mu tecz­kę, ja­kiś im­puls ka­zał mu si­ęgnąć ta­kże po mapę. 

			Da­to­wa­na była na dwu­dzie­ste­go stycz­nia dwa ty­si­ące dwu­dzie­ste­go dru­gie­go roku i przed­sta­wia­ła Ukra­inę po­dzie­lo­ną na trzy stre­fy. Pierw­sza, obej­mu­jąca ob­wo­dy gra­ni­czące bez­po­śred­nio z Ro­sją wraz z don­ba­ski­mi re­pu­bli­ka­mi lu­do­wy­mi, za­zna­czo­na była na zie­lo­no i opi­sa­na jako Stre­fa pe­łnej kon­tro­li. Dru­ga, żó­łta, roz­ci­ąga­jąca się na za­chód i obej­mu­jąca ob­sza­ry le­żące nad Dnie­strem aż do gra­nic z Mo­łda­wią i Ru­mu­nią i za­chod­nich gra­nic ob­wo­dów ży­to­mier­skie­go i win­nic­kie­go, na­zwa­na zo­sta­ła Stre­fą oku­pa­cji. Wresz­cie za­zna­czo­ne na czer­wo­no za­chod­nie te­re­ny Ukra­iny uzna­no za Stre­fę fron­tu. Na mar­gi­ne­sie wy­dru­ko­wa­ne były in­for­ma­cje, że stre­fa zie­lo­na po­win­na być trak­to­wa­na jak ob­szar Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej, w stre­fie żó­łtej pla­nu­je się utwo­rze­nie Nad­dnie­strza­ńskiej Re­pu­bli­ki Lu­do­wej, i mo­żli­we są tam izo­lo­wa­ne akty opo­ru, a stre­fa czer­wo­na jest spo­dzie­wa­nym ob­sza­rem walk z si­ła­mi na­cjo­na­li­stycz­ny­mi, w tym z po­zo­sta­ło­ścia­mi ar­mii ukra­ińskiej, i na­le­ży utwo­rzyć tu spe­cjal­ne or­ga­ny władz. Mapa była oczy­wi­ście ści­śle taj­na, po­wsta­ła w Fe­de­ral­nej Słu­żbie Bez­pie­cze­ństwa w dwu­dzie­stu nu­me­ro­wa­nych ko­piach. Jego mia­ła nu­mer dzie­wi­ęt­na­ście. 

			Tacy by­li­ście pew­ni, to­wa­rzy­sze cze­ki­ści, po­my­ślał. Już roz­da­wa­li­ście sta­no­wi­ska w rządzie tej wa­szej re­pu­bli­ki. Choć nie za­pi­sa­no tego ni­g­dy na pa­pie­rze, jemu miał przy­pa­ść sto­łek mi­ni­stra obro­ny Nad­dnie­strza­ńskiej Re­pu­bli­ki Lu­do­wej. Zgo­dził się na to nie dla­te­go, że uwa­żał to sta­no­wi­sko za wa­żne. Wie­dział po pro­stu, jak będzie wy­gląda­ła oku­pa­cja. Będzie oka­zją do kon­fi­ska­ty wil­li, sa­mo­cho­dów, kont ban­ko­wych, no i żeby so­lid­nie się urządzić. Mia­łby wiel­ki ga­bi­net w Ki­jo­wie, dom pod mia­stem i obo­wi­ąz­ko­wo dru­gi nad Mo­rzem Czar­nym. Za­łącz­ni­ki do pla­nu oku­pa­cji za­kła­da­ły, że w Ukra­inie sta­cjo­no­wać będzie co naj­mniej jed­na dy­wi­zja spa­do­chro­nia­rzy i dwie ar­mie wojsk lądo­wych, w tym jed­na pan­cer­na. Mia­łby siłę, z któ­rą cze­ki­ści mu­sie­li­by się li­czyć i któ­rej by pew­nie po­trze­bo­wa­li, zwłasz­cza w czer­wo­nej stre­fie. Uwa­żał, że eme­ry­tu­ra w tak luk­su­so­wych wa­run­kach po pro­stu mu się na­le­ży po tylu la­tach słu­żby, i to wła­śnie w de­san­cie. Nie na­rze­kał, miał miesz­ka­nie w cen­trum Mo­skwy, da­czę na wsi, za­ra­biał do­brze, wy­świad­czał in­nym licz­ne przy­słu­gi i jemu ta­kże je wy­świad­cza­no, ale ży­jąc na wy­so­kim po­zio­mie, chcia­ło­by się żyć na jesz­cze wy­ższym. W wi­ęk­szym miesz­ka­niu, w oka­zal­szej wil­li. 

			Za­miast tego wci­ąż tkwił na sta­no­wi­sku pierw­sze­go za­stęp­cy sze­fa Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go, ma­jąc nad sobą sze­fa szta­bu oraz mi­ni­stra obro­ny. Byli jesz­cze licz­ni wi­ce­mi­ni­stro­wie, ale oni byli urzęd­ni­ka­mi. To on za­ła­twiał wi­ęk­szo­ść nu­żących spraw zwi­ąza­nych z bie­żącym funk­cjo­no­wa­niem szta­bu i pla­no­wa­niem. Szef szta­bu, ge­ne­rał Gie­ra­si­mow, zaj­mo­wał się te­raz wy­łącz­nie kwe­stia­mi ukra­iński­mi, usi­łu­jąc wy­grać woj­nę nie do wy­gra­nia, a mi­ni­ster obro­ny ro­bił do­brą minę do złej gry, pró­bu­jąc utrzy­mać się na sta­no­wi­sku mimo po­stępu­jącej cho­ro­by al­ko­ho­lo­wej. 

			Jego roz­my­śla­nia prze­rwał dzwo­nek te­le­fo­nu. Ad­iu­tant za­anon­so­wał we­zwa­ne­go wcze­śniej pod­wład­ne­go. 

			– Pu­łkow­nik Alek­san­der Ku­ka­rin mel­du­je swo­je przy­by­cie – po­wie­dział ofi­cer wojsk po­wietrz­no­de­san­to­wych, wcho­dząc do ga­bi­ne­tu ge­ne­ra­ła i przyj­mu­jąc po­sta­wę za­sad­ni­czą. 

			– Spo­cznij­cie, pu­łkow­ni­ku. – Ge­ne­rał wska­zał pod­wład­ne­mu miej­sce przed biur­kiem. 

			Za­uwa­żył, że ten z za­in­te­re­so­wa­niem spo­gląda na mapę. 

			– Sa­sza, mu­szę za­dać ci jed­no wa­żne py­ta­nie. Czy sądzisz, że jesz­cze, że mo­że­my tę woj­nę? Szcze­rze. 

			Pu­łkow­nik nie od­po­wie­dział od razu. Od cza­su ze­szło­rocz­ne­go bun­tu wa­gne­row­ców kon­tro­la lo­jal­no­ści w woj­sku zo­sta­ła za­ostrzo­na. Na­wet naj­wier­niej­si, naj­bar­dziej za­słu­że­ni bo­jo­wo żo­łnie­rze prze­ko­na­li się, że za­ufa­nie, ja­kim ob­da­rzy­ło ich pa­ństwo nie jest pe­łne. Kil­ka ka­rier zo­sta­ło już zła­ma­nych. 

			– To­wa­rzy­szu ge­ne­ra­le, je­stem pa­trio­tą, wie­rzę w zwy­ci­ęstwo i w pe­łni ufam roz­ka­zom prze­ło­żo­nych, wie­rzę, że wy­da­ją je, kie­ru­jąc się naj­lep­szym in­te­re­sem oj­czy­zny – mó­wił po­wo­li i wy­ra­źnie, jak­by chciał, żeby jego sło­wa do­brze się na­gra­ły.

			– Sa­sza – ge­ne­rał uspo­ko­ił pod­wład­ne­go – nie wąt­pię, że wie­rzysz w zwy­ci­ęstwo. Wró­ci­łeś z tam­te­go lot­ni­ska, wal­czy­łeś pod Ki­jo­wem, masz od­zna­cze­nie za wal­ki pod Cher­so­niem. Awan­so­wa­łeś dwa razy na tej spe­cjal­nej ope­ra­cji woj­sko­wej. Dzi­ęki to­bie wie­lu lu­dzi wy­ci­ągnęli­śmy za Dniepr, gdy mu­sie­li­śmy do­ko­nać tak­tycz­ne­go wy­co­fa­nia sił, aby użyć ich w in­nym miej­scu.

			I na moje szczęście do­sta­łem wte­dy po­strzał, więc nie wy­sła­li­ście mnie do Bach­mu­tu, gdzie zgni­łbym w bło­cie, do­dał so­bie w my­ślach Ku­ka­rin. Wo­jen­na rana, za­słu­gi oraz ko­nek­sje spra­wi­ły, że nie wró­cił na front. 

			– Li­czy się wy­gra­na w woj­nie. Bi­twy mają mniej­sze zna­cze­nie, jak uczy Wiel­ka Woj­na Oj­czy­źnia­na – pu­łkow­nik wci­ąż za­cho­wy­wał ostro­żno­ść. – Jesz­cze wej­dzie­my do Ki­jo­wa, Lwo­wa i Ode­ssy. 

			– Do Ode­ssy byś chciał naj­bar­dziej, praw­da? – Uśmiech­nął się ge­ne­rał. Znał ży­cio­rys Ku­ka­ri­na. 

			– Pi­ęk­ne mia­sto. Mia­łem tam ro­dzi­nę. Na­le­ży nam się. 

			– Sa­sza, nikt nie wąt­pi w słusz­no­ść celu, jaki po­sta­wił przed nami pre­zy­dent, gdy za­czy­na­li­śmy spe­cjal­ną ope­ra­cję woj­sko­wą. Ale jed­no to cel, a dru­gie środ­ki. I we­zwa­łem cię dla­te­go, że z upo­wa­żnie­nia ge­ne­ra­ła Gie­ra­si­mo­wa, za wie­dzą na­szych naj­wy­ższych prze­ło­żo­nych – te sło­wa uspo­ko­iły wci­ąż sto­jące­go na bacz­no­ść pu­łkow­ni­ka – mam do­ko­nać ana­li­zy środ­ków pro­wa­dzących do zwy­ci­ęstwa. Pe­łne­go zwy­ci­ęstwa. 

			Ob­ró­cił mapę tak, aby Ku­ka­rin mógł się z nią za­po­znać. 

			– O to wal­czy­my nie­ustan­nie. Py­ta­nie, ja­kie mam do was jako ofi­ce­ra szta­bo­we­go z bo­jo­wą prze­szło­ścią, brzmi: co spo­wo­do­wa­ło, że do­tąd nie osi­ągnęli­śmy tego celu? 

			Pu­łkow­nik prze­łk­nął śli­nę. 

			– Prze­ciw­nik wal­czył le­piej, niż się spo­dzie­wa­li­śmy. Ukra­ińcy otrzy­ma­li po­moc. Dla­te­go wie­dzie­li, że ata­ku­je­my Ho­sto­mel i mo­gli prze­pro­wa­dzić kontr­ude­rze­nie. To ame­ry­ka­ńskie Ja­ve­li­ny pa­li­ły na­sze czo­łgi i za­da­wa­ły nam stra­ty. To te prze­klęte HI­MARS-y i po­ci­ski Storm Sha­dow nisz­czy­ły na­szą lo­gi­sty­kę. A za­chod­ni na­jem­ni­cy nad­zo­ro­wa­li ich uży­cie. Pew­nie na­wet za­chod­ni na­jem­ni pi­lo­ci la­ta­ją ma­szy­na­mi z ukra­iński­mi ozna­cze­nia­mi. Nie wal­czy­my z ban­de­row­ca­mi, ale z ca­łym cho­ler­nym NATO – wy­rzu­cił z sie­bie, choć wci­ąż pil­nu­jąc, aby nie wy­kro­czyć poza ofi­cjal­ną li­nię. 

			– Wy­gra­li­by­śmy, gdy­by nie za­chod­nia broń i na­jem­ni­cy? 

			– Oczy­wi­ście. Ukra­ińcy ule­gli­by na­szej prze­wa­dze. – Ku­ka­rin ski­nął gło­wą.

			– Po­do­ba­ją mi się wa­sze od­po­wie­dzi, pu­łkow­ni­ku – ge­ne­rał wy­jął z szu­fla­dy biur­ka tecz­kę – ale te­raz chcę, aby­ście pod­pi­sa­li zo­bo­wi­ąza­nie do za­cho­wa­nia na­szej roz­mo­wy w ta­jem­ni­cy. Je­śli nie chce­cie, nie będę miał do was żalu. Je­śli jed­nak pod­pi­sze­cie, mo­że­cie za­jść bar­dzo wy­so­ko – za­chęcił. 

			Więc o to cho­dzi, po­my­ślał Ku­ka­rin. Nie za­le­ża­ło mu na ka­rie­rze. Awans otrzy­mał za za­słu­gi fron­to­we, do­wo­dził do­tąd za­le­d­wie kom­pa­nią spec­na­zu, wo­lał słu­żbę li­nio­wą od pi­ęcia się w górę. Spec­naz rządził się swo­imi pra­wa­mi, od­mien­ny­mi niż te pa­nu­jące w resz­cie ar­mii. To, co su­ge­ro­wał ge­ne­rał, ozna­cza­ło jed­nak, że może uda się wy­rów­nać ra­chun­ki. 

			Pod­pi­sał zo­bo­wi­ąza­nie w trzech eg­zem­pla­rzach. Do­ty­czy­ło ope­ra­cji o kryp­to­ni­mie Hy­dra. 

			– Do­brze. – Ge­ne­rał scho­wał tecz­kę do szu­fla­dy. – Prze­ka­żcie wszyst­kie bie­żące spra­wy. Z uwa­gi na taj­no­ść ope­ra­cja Hy­dra pro­wa­dzo­na jest nie w na­szych obiek­tach, ale w kom­plek­sie jed­nost­ki woj­sko­wej 35690. Za­mel­du­je­cie się tam w po­nie­dzia­łek rano. 

			Znał ten ad­res. Ba­ła­szy­cha pod Mo­skwą. Cen­trum Spe­cjal­ne­go Prze­zna­cze­nia Fe­de­ral­nej Słu­żby Bez­pie­cze­ństwa. Baza jed­no­stek spe­cjal­nych Alfa, Wy­mpieł i in­nych mniej zna­nych pod­od­dzia­łów.

			– To­wa­rzy­szu ge­ne­ra­le, to ośro­dek FSB – za­uwa­żył, ma­jąc na­dzie­ję, że od­czy­ta on wła­ści­wie py­ta­nie, któ­re nie po­win­no gło­śno wy­brzmieć, na­wet bez świad­ków. 

			– Nie martw się, Sa­sza. Ope­ra­cją kie­ro­wać będą woj­sko­wi. Nasi przy­ja­cie­le z wy­wia­du i kontr­wy­wia­du będą ją wspie­rać – za­pew­nił ge­ne­rał, choć mó­wił wy­ra­źnie bez prze­ko­na­nia. 

			II 

			1 marca 2024 roku

			Gdynia, Polska

			Wy­so­ka sza­tyn­ka ubra­na w woj­sko­wą, ma­sku­jącą odzież, z prze­wie­szo­nym przez ple­cy ka­ra­bin­kiem bie­gła pu­stym duk­tem prze­ci­na­jącym li­ścia­sty las, moc­ny­mi, spręży­sty­mi kro­ka­mi od­bi­ja­jąc się od szu­tro­wej na­wierzch­ni. Dro­ga pro­wa­dzi­ła to w górę, to w dół, po po­fa­łdo­wa­nym te­re­nie. Przez chwi­lę bie­gła sama i mia­ła wra­że­nie, że resz­ta świa­ta jest da­le­ko. Bar­dzo da­le­ko. Przy­naj­mniej w tym mo­men­cie. 

			Po­rucz­nik Anna Win­kler nie znaj­do­wa­ła…
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    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej
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